
Nr 37 |526) ŚRODA, DNIA 7 MAJA 1930 ROKU ROK X

IPORTOWYM
POLSKA - RUMUNIA 3:2

Pierwsze nasze zwycięstwo w Davis Cup 
Porywająca gra Tłoczyńskiego. Piękny sukces M. Stolarowa 

Poulieff faworytem publiczności Mishu

2 SETY

PANORAMA GRY PODWÓJNEJ.
Na lewo, wieża,■•na której wywieszano wyniki, w środku ogólny widok kor- I 
tu: na 'pierwszym pianie bracia Stolarow. Na prawo M. Stodarow snieczuje.

RUMVWA i- .tjJX
PUNKTY

WISHU 
' POULIEFF

J.5T0LARW 1.^

4 GRY 4

dem repertuar, bodaj że w całej 
rozciągłości. Przemowy do wi
dzów, ciągle interweniowanie u 
sędziów, aby zabronili publiczno 
ści bić brawo, wyraziste gesty, 
usprawiedliwiające własne błę
dy, były tłem, na którcm wyro
sły „kwiatki" tak piękne i... Kich 
nące, jak strzelenie piłki w

sadnicze gry mistrza Rumunji. 
Okropne te i wprost denerwu
jące optycznie wady, nie prze
szkadzają jednak Mishu być gra 
czem w calem tego słowa zna
czeniu, graczem naprawdę nie
zwykle trudnym do pokonania.

Przy swoim fatalnym stylu 
j gry, Rumuni panuje jednak całko

Jeżeli w sporcie można mówić 
O epopejach, to niewątpliwie 
czterodniowe zmagania tennisi- 
stów polskich z rumuńskimi w 
grach o puhar Davisa na miano 
to zupełnie zasługują.

Już sam przebieg zdobywa
nia punktów, rozpoczęty poraż
ką Maksa Stolarowa do Mishu, 
zanulowany świetnym triumfem 
Tłoczyńskiego nad Poulieffem, 
potem zdawałoby sie zaprze
paszczony fatalnym występem 
braci Stolarowów w doublu i 
■wreszcie rozstrzygnięty na 
naszą korzyść w heroicznym fi
niszu Tłoczyńskiego i Maksa Sto 
larowa posiada w sobie dopraw
dy coś niecodziennego.

A cóż dopiero mówić o tysią
cu szczegółów walki kulejącego 
Tłoczyńskiego z Mishu. o dwu- 
krotnem opuszczaniu przez Po
laka placu gry. o wchodzeniu 
na kort już nie mięśniami nóg, 
lecz siłą woli, o ustach wykrzy-

Wszystkie czynniki wyżej wy 
mienione złożyły się w sumie na 
imprezę sportowa nienotowaną
dotychczas nietylko 
naszego tennisu, ale 
góle.

Wyprzedana do 
miejsca -widownia.

w dziejach 
sportu wo-

ostatniego 
publiczność

gorąca, przeżywająca każdy ino 
ment walki, przykuta do trybuny 
do ostatniej sekundy meczu, gra 
cze naogół ambitni, nierzadko 
heroiczni — oto obraz rozegra
nego w dniach 2, 3, 4 i 5 maja 
meczu tennisowego Polska — 
Rumunia,

W walce tej barw białego or
la bronili w singlu: mistrz Pol
ski Maks Stolarow i 19-letni poz 
nańczyk Ignacy Tłoczyński, na 
którego — podkreślamy to z ca
łą satysfakcją—„Przegląd Spor
towy" pierwszy z całej naszej 
prasy, zwrócił w swoim czasie 
uwagę. W grze podwójnej wy
stąpiła mistrzowska para Polski

wionych bólem sikręconych mięs bracia Maks i Jerzy Stolarow.
ni. Rumunję reprezentowali dwaj 

A radosny fakt, że po pięciu la tylko gracze: mistrz tego kraju,
tach bezapelacyjnych, sromot
nych klęsk Polska po raz pierw
szy przeszła w walce przez pier 
wszą rundę puharu Davisa, czyż 
nie jest dla nas epokowy?

A czy nie jest dla tennisu pol
skiego epoką wspaniały, aczkol
wiek dopiero krystalizujący się, 
najczystszej wody talent Tło- 
czyńskiego. '

dzów, zejście z placu gry, czj’.‘^icie nad pillką, posiada bogaty ; 
nie przyjście na bankiet urządzo repertuar uderzeń, potrafi odbićnie przyjście na bankiet urządzo
ny przez Związek...

Styl gry Mishu za lat parę, kie 
dy gracze z tej epoki znikną z 
kortów ostatecznie, wydałby się 
z pewnością przyszłym pokole
niom jakiemś koszmarnem wi
dziadłem. Uderzenie z łokcia, 
'Ulubione bicie piłki rakietą, trzy 
maną jak trzepaczka, serwis, za 
którego użycie względem po
czątkujących stosuję się najcięż
sze represje — oto trzy cechy za

każdą piłkę, nie omieszka wy
korzystać najlżejszej słabości 
przeciwnika, plasuje doskonale, 
skraca i przycina piłki .wprost 
świetnie.

Serwis trzech rodzajów opie
ra się bądź na piłce słabiutkiej, 
niemal ślizgającej się po korcie, 
bądź ściętej w sposób naprawdę 
rzadko spotykany. I jedną i dru 
gą rzadko kiedy udaje się odbić 
mocno, agresywnie — przeciw-

zaprawiony w wieloletnich tur
niejach międzynarodowych, we
teran białego sportu. Mishu, oraz 
Poulieff, reprezentujący najno
wszą epokę tennisu bukareszteń 
skiego.

Jak to przewidywaliśmy, trzo 
nem reprezentacji rumuńskiej o- 
kazal się Mishu; wysoki, suchy, 
żylasty, nieco już ociężały, z wy 
razistą, sępią twarzą, stanowi 
on typ gracza wartościowego)

Reprezentacja Polski na mecz z Wę- I tylko pod jednym jedynym WZglę 
grami, który odbędzie się w dmu U | dęnr umie 'wvervwać Po- maja w Budapeszcie, została ustawio-■ ’ ... , . X” / .na przez kapitana zwiazkowcigo mjr. | zatem Mishu służyć może jako 
Lotha w sposób następujący: j wspaniały zaiste okaz antlpropa
Fontowicz (Warta), Pycliowski (Wr- । gandy SiportU WOgÓle, a tennisu 
s>ta), Buta-now (Poloniai), Kotlairczyk II, i ....
Koilarczyk I (Wisła) Mysiak (Craco- 
vta). Czulak (Wisła), Pazurek (Gar-
barnia). Kałuża, Kossok i Rusinek 

■ (Gracoviai). Rezerwa: Otfimowski i

w szczególności.
"Ten mistrz skandalu, znany z 

tej strony wespół z Austriakiem
IGNACY TŁOCZYŃSKI 

wsdhodaąca. gftfezdir tauUsu polskiego po wspamląlem ®wiy»icsitwic 
jtouacnn Mlsii»

nik stara sie, bvle przerzucić ją 
przez siatkę i oddaie temsamem 
inicjatywę w ręce Mishu.

Taktyka gry mistrza Rumunji 
nie pozostawia również nic do 
życzenia. Zmieniając co chwila 
rodzaj swych piłek i serwis dą
ży on konsekwentnie do wybi
cia przeciwnika z uderzenia i do 
narzucenia mu swego systemu 
(bo przecież nie można tego naz 
wać stylem) gry. Pozatem w 
czasie rozgrywki Mishu syste
matycznie, wprost naukowo ba
da pokolei swego przeciwnika: 
baekhand, forhand, loby, smecze, 
siatkę, start, wytrzymałość fi
zyczną. Biada takiemu, kto zde
maskuje swą piętę achillesową...

Poulieff w przeciwieństwie do 
Mishu, jest sportowcem-dżcntei- 
menem w każdym calu, prowa
dzi. grę otwartą i zasady fair
play stosuje bez żadnych za-

Salmcm, jak Europa długa i sze-। , . \ Oclił 11V11I' |di\ l^Ul UlU^fl 1
spotkaniep. Fuchs z Lipska, roka, ’ zademonstrował Warsza- 

Lwie swój bogaty pod tym wzglę

strzeżeń. Jego uderzenie z pra
wej jest niemal bez zarzutu: pił
ka posiada swą długość, szyb
kość i wagę. Baekhand po sy
stematycznych paru atakach wy 
kazuje pewne braki, wyrażające 
się bądź ulokowaniem piłki w 
siatce, bądź na aucie. Pozatem 
słabą stroną Rumuna jest ser
wis i duże czasami błędy w u- 
stawianiu sie.

Z pośród graczy polskich stu
procentowym bohaterem spotka 
nią stał się Tłoczyński. Mimo 
18-tu lat życia gracz ten wniósł 
do walki taki zapas doświadcze
nia, spokoju, opanowania ner
wów i przedewszystkiem umie
jętności, że zadziwił doprawdy 
nietylko opinję i widzów., ale na 
wet zadufanego w sobie 1 naj
pewniejszego wygranej Mishu.

Wielki talent poznaniaka za
błysnął w dwu rozegranych 
przez niego walkach w całej 
swej różnolitości. ,

Co jednak jest ró-. nie ważne
*Jak technika uderze;. cay regu

larność gry, to wielki nerw spoi* 
towy, obserwowany u Tłoczyn- 
skiego. Przełamanie depresji w 
meczu z Poulieffem i wyciągnie 
cie seta z 2:5 do 7:5 na swą ko
rzyść, oraz historia całej gry z 
Mishu wskazują na pierwszorzęd 
ne morale sportowe Tłoczyń
skiego. *

Jeśli chodzi o sama grę, to za
rzucić jej można jeszcze często 
szwankujący plasing. co miało 
zwłaszcza miejsce w 3-im i 4-ym 
secie gry z Mishu, oraz dawanie 
upustu swemu temperamentowi 
w ryzykownem strzelaniu bomb, 
kończących sie najczęściej punk 
tern dla przeciwnika.

Pozatem drobny, szczuplutki 
blondynek o półotwartych pra
wie stale ustach iuż dziś repre
zentuje niemałą klasę gry. Prze
piękne, soczyste i bardzo pewne 
uderzenia z prawej, gorszy nie
co, ale bardzo pewny baek
hand. dobry start, niezła siatka 
i smecz, świetne ścio’” nuę;. (j0_ 
bra trafna naogół ich długość 
i szybkość, wreszcie bogaty sre- 
pertuar uderzeń — oto arsenał, 
w którym Tłoczyński może za
wsze znaleźć broń odpowiednią 
przeciw każdemu przeciwniko
wi. Jego serwis bity zbyt nisko 
nie posiada, jeśli chodzi o pier
wszą mocną piłkę, wystarczają* 
cej regularności.

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Ran stoczył na wyspie Kuble spot
kanie rewanżowe z Ignaclo Ara, mi
strzem Hiszpanii wagi średniej, z któ
rym wygrał przez techniczny k„ o. w 
marcu. Ara walczył tyrn razem ostroż
nie, w dziewiątej rundzie zadał Pola
kowi tak silny cios w lewa powiekę, 
że Ran oślepł zupełnie. Na żądanie ma 
nagera Leclerca walkę przerwano I 
przyznaon zwycięstwo Arze. Ran, mi
mo porażki nie stracił nic na oplnjl I 
otrzyma! szereg zaproszeń od Stanów 
Zjednoczonych.

Ran dostał już polski paszport z kon 
sulatu nowojorskiego,
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Cztery dni walk polsko-rumuńskich
Olśniewający debiut Tłoczyńskiego» Zwycięstwo Rumunów w doublu. Wspaniały finisz Polałrow

MISHU - M. STOLAROW 
6:3. 4:6, 6:4. 6:1

Kiedy na czerwień kortu cmtou-rcas 
weszli w piątek dn. 2 maja mistrzowie 
Runmnji i Polski, powitały ich długie 
brawa publiczności, wypełniającej wi
downię .niemal do ostatka.

Po krótkiej wymianie piłek sędzia 
p. Bloomfield daje znak do rozpoczę
cia. Pierwszy serwis ma Polak, który 
też mimo double autu rozstrzyga grę

Stolarowa Rumun przechodzi do kontr 
ofenzywy, którai też przynosi mu dwa 
wyrównujące gemy, a wreszcie i seta 
6:4.

Początek drugiego seta nie zapowia 
da żadnych zmian: Stolarow nadal jest 
agresywny i raz po raz wyrzuca Ru
muna z placu. Mishu jednak nie daje 
za wygraną — bada przeciwnika sy
stematycznie i wreszcie wynajduje sta 
by jego punkt.. Punktem tym jest nie
pewne odbicie wysokich lekkich piłek 
na linię końcową. Jedno, drugie, trze
cie takie podanie i wreszcie Polak po
pełnia błąd, zamieniany bezapelacyjnie 
przez przeciwnika na punkt.

Od tej chwili Mishu obejmuje dykta
torskie panowanie nad placem gry. 
Maks próbuje się początkowo jeszcze 
bronić, dochodzi do siatki, ale świetnie 
lobowany i po paru 'nieudanych sme
czach ucieka znów na koniec kortu. 
Jego piłki tracą swą szybkość i dłu
gość: padają w okolice linji środko
wej, skąd przeciwnik plasuje je bezli
tośnie po rogach. Mimo to Stolarow 
potrafi rozstrzygnąć set na swą ko

I w d.zicc na placu Tłucz ruskiego z War- 
I miiŁkim z M. śtolarowem,

Przebieg meczu o tyle sura wił mle- 
'P.Mziaiikę, że Maks, inilmo wielkiej ilo
ści hlędów. grał Iednak nieporównanie 
icpiei. niż przeid|d'źicń w sIukiIii. Piłki 
inbtr.za Polski miale wiekisza szybkość, 
były dłuższe i leipiei plasowane; tak 
samo w grzę przy siatce wykazał do
bry refleks i cęlne oko.

Natomią.st Jerzy Stolarow wypad! 
najiśipodziewaniie słabo. Próbował pił
ki albo zabijać, albo też oddawał je 
leciuitko na rakietę, lub jeszcze górze)— 
poprostu na aur. Lekko i źle — to by
ło jcdlnak zbyt boleśnie i denerwujące 
dła widzów. Smecze nie udawały mu 
się z zasady, hrbv szły- na środek kor
tu — słowem grał wyijiiitlkowo nleszczę-

Zreszitą. co do możliwości wygrania 
dooWa .przez braci Sitolariwóiw fachów 

j er odnosHi sic bardizo sceptvcanie: Po
łaci’ nie mają za soha ani leduicigo bar- 
d.z-ici cennego zwycięstwa międzynaro
dowego, -więc dilaczegóżby mecz z Ru- 
imiuiją miałby przerwać te passę.

Co imiego. że właśnie owa słatysty-
ka winma w sk a za i k ap i ta n owi
związkowemu na momenit. którego przy 
zdsttrwiuulu reprezwiutaciii zdaic się do-

rale naszych graczy j. wytrzymałość ich 
nerwów. .

Mówiąc o ten sprawie, raz leszcze mu 
simy powtórzyć zdania które z lamów 
„Pnzeiglądu" słyszeli ierimrsUci polscy 
już uidokro'tmc: oto w ich kadrach jest 
iz.byk molo sportowców, mogących się 
«ylegltymo-wać zahańt-owametn swej

woli l nerwów w buiacli lekkontletycz- 
nydi w walce na taśmie, kiedy czlo-

płueaml. lecz jodynie । wyłącznie roz- 
kuizęm wioli.

Powracając do dioirMn. to właściwie 
jedyiną jego sensada bvla nie wygra
na Rłpmmów I nie słaba. nicztdiecydo- 
\eaiKi. apatyczna gra Polaków, lecz...

kidtę z. ręki, podidaie sie losowi. Zresz
tą icst gra Polaków zachwycony: co 
cłiwiikt kiwa głową, chwalac. a raz ule 
może się powwzvmaś. abv z rakieta 

| pod pacha nie bić Maksowi bra wa za 
sepię cuidoiwnvch piłek »rzv sionce.

Zabaiwa w końka i njystóke trwa, krót
ko: 8 nńOH*t wystarcza JMakoin. aby 
i.a tablicy wyników czytać: Ihdiska pro 
wadzi 1:0, gemów 6:1 dlla. Polaków-.

Publiczność icM wniebowzięta, try-
stlrawiłby porażkę bez tnudności. I ym- 
czascnn bracia Stolarow w secie tym 
pokazał) swe możliwości, stoiącę nie
wątpliwie na poziomie najwyższej kla
sy europejskiej.

Poza1 pierwszym gemem w grze ich

takiego, ktoby wąiiipil

nie było piłek zhuh. smecze.
gra j»r.zv siatt». odbicie t» serwisie — 
wwzyst-ko było najprzedniejszej marki, 
na kitórui nawet WilinMedon dhetiiieby 
sie podlpis-aJ.

iMccz zaczyitKi serwis Jerzego Stola- 
ro-wa. Początek iest faitfluw. diw-a dou
ble anrty. potem k-ilika błędów- Jerzego i 
Rumunia prowadzi 1:0.

Dragi serwiiis Poułieff. Jeden double 
aut, trzy dalsze ipilki wygrane i suchy 
gem dla Polaków 1:1. Od tego gema 
nasi aaczynają gnać worost świetnie. 
Jedynie Jerzy Stolarow me może sobie 
dać rady ze simeczami: idu -gdzieś ww- 
soko w siarkę, okalającą kort. Za to 
wszidlkie tnijaima. niska gra przy siar
ce, kończenie piłki wychodzi bez za- 
rzniltii.

Riumiuinf są znraźzliże.nl. nie Isitnieią na 
placu. Mishu .początkowo wścieka się 
na Poulieffa, siebie, publiczność, ale 
kiedy bomba Jerzego wytrąca mu ra-

Dringi set zaczyna serwis Mishu. Je
go przycięte, bite jak trzep.rczką piłki. 
Jerzy stara się zabiiać. nic Hczac się z 
ich krótkością i iiwiiiiteńklin kozłem. 
To też po chwili Rumunia prowadzi 1:0. 
Serwis Maksa wynównnie mimo double 
aut, ale zu chwilę Poułieff zdobywa 
iMOwadizeuie 2:1. które przy serwisie 
Jerzego i sakrameinitatneni odki.mm jed
nej ipilki na double aut, zmienia się na 
3:1. Pola-cy. zwłaszciza Jerzy, zaczynu 
ją grać jak analfabeci: miękko, bez. pla 
sinm kirótiko.

W szóstym gemie, przy stanie 3:2 dla 
Rumunii przy serwisie Maksa prowa
dzimy 40:0. Dwa double ajity, kilka fa- 
railnycih błędów I trąd my bezpowrotnie 
gema', który mógł zadecyd-ować o lo
sach całego meczu. Polacy rezygnują 
i po 15 minutach gry Rumunia wj rów-

Set trzeci po doprowadzeniu do sta
nu 2:2, Polacy tracą bardzo szybko. W 
secie tymi Maks znajduje pole do popi
su przy siatce, gdzie rozgrywa szereg 
pięknych seryj. Ostatnia próba walki

Dalszą próbę walki podejmuje Sto
larow w trzecim gemie. Walka toczy 
się o każdą piłkę aż d'o remis 4:4. Przy
stanie 4:3 i 40:0 na swoją korzyść Sto
larow popełnia błąd, który rok temu 
wypominał mu już kierownik drużyny 
angielskiej: clice zbyt szybko spowo-
dować rozstrzygnięcie na sw-oją ko- 

W rezultacie strzały ze ścię-
tych serwisów Mishu idą w siatkę; na- 
stę.pirie dius, potem czterokrotne wy- 
Tównamie przewagi Rumuna, wreszcie 
problematyczna decyzja sędziego lin
iowego rozstrzyga walkę na korzyść 
Mishu. Dwa gemy następne i ostatni 
set 6:1 dla Mishu są już tylko dopeł
nieniem formalności.

Rumunia prowadzi 1:0.
TŁOCZYŃSKI — POUŁIEFF 

6:3. 7:5, 6:4
Denerwujący nastrój 1-ej rozgrywki 

odpręża się dopiero z chwilą pierw
szych uderzeń następnej pary prze
ciwników. Otwarta gra zarówno Poul
ieffa jak Tłoczyńskiego, soczystość pi
łek ostatniego wywołują długie brawa 
widowni. Poznaniak nie może ukryć 
swej radości: oklaski te cieszą go i ba 
wią — śmieje się raz po raz.

Mecz zaczyna Polak i mimo sakra- 
mei^aluego double-autu, rozstrzyga, 
gem- na swą korzyść. W trzecim ge
mie, przy stanie 2:0 taki double-aut, 
kosztuje Już gema, a w następnym 
Poułieff przechodzi do ofenzywy, sme- 
czujo i mimo pięknych ripostów Tl o- 
czyńskiego, wyrównuje 2:2. Jest to 
jednak wszystko, co sympatyczny Ru
mun mógł w secie tym dokonać, to 
też bez walki. Sędzia p. Szczerbiński 
ogłasza 6:3 dla Polaka.

W drugim secie Rumun obejmuje z 
miejsca prowadzenie i wykorzystując 
wyraźną depresję Polaka, doprowadza 
szybko stan gemów do 5:2 na swoją 
korzyść. Poznaniak, jakkolwiek mło
dy, posiada jednak twardość sportow
ca zaprawionego w niejednej walce. 
To też nie rezygnuje on, jakby to uczy 
nito 99% naszych tennisistów, lecz sku 
pia się, przełamuje i zaczyna systema
tycznie odrabiać stracone punkty. A że 
po wysiłku depresja następuje tjim 
razem u Poulieffa, po niedługim czasie 
Wjwrk brzmi 7:5 dla Tłoczyńskiego.

W trzecim secie powtarza się hi
storia również trzeciego seta gry Sto
larowa z Mishu. Walcząc o każdą pił
kę strony dochodzą do stanu 4:4. Gra 
jest tak zażarta, że Poułieff pettrafi po 
Spudłowaniu smecza wrócić do piłki 
i rozegrać ią jeszcze na swoją ko
rzyść.

Mimo wszystko jednak przewaga 
Polaka jest niewątpliwa. To też parę 
piłek pięknie skróconych, parę długich 
wyrzucających przeciwnika z kortu i 
kilkuminutowy huragan braw obwiesz 
cza wygranie przez Tłoczyńskiego se
ta 6:4 i meczu. •

zostŁje podjęta przy stanie 3:2 dla Ru- 
iiiunow przy serwisie Maksa. Po pię
ciu wyrównaniach i zwycięstwie Ru
munów, Polacy rezygnują i oddają se
ta 6:3. .

Czwarty i ostatni set, mimo dwu don- 
blc-auiów' Malksa Polacy doprowadzają 
do stanu 3:3. 4:4, a wreszcie 5:5. Je
denasty gem serwuje Maks. Polacy 
mają wyraźnego pecha: Jerzy trafia 
przy odbiciu piłki w brata, potem fa
talnie pudłnje. wreszcie piłka którą 
miał odbić Maks trafia w wystającą li
nię ołowianą i wymyka się z. pod ra
kiety. Rumunia prowadzi 6:5.

Następuje serwis Poulieffa i prowa
dzimy Już 40:15. ale Rumuni potrafią 
zdobyć się na wysiłek nerwowy, ua 
'który Stolarowych stać już nie było i 
grę wyrównują i wygrywają 7:5.

RumiHr.ia prowadzi 2:1. Na trybunach 
przygnębienie.

TLOCZVNSKI - MISHU 
6:3, 7:9, 7:5, 4:6, 6:0

Łatwo zrozumieć z uczuciem iakiego 
zdenerwowania siadała miMiazność na 
trybimach w dniu 4 maja. Miejsca tań
sze były Jnź niemal zapełnione na go- 
d/nne przed terminem rozpoczęcia gry;

band, potem przechoto na lekikic piłki.
Polak iednak posiada bogaty repertuar 
uderzeń i na każde zaprawę Rumuna, 
posiada w swej rakiecie godną odpo-
wiedź. N,a lob zi i a jdui e loba,. na ścn
tą piłkę — ścięta, na plasiwg odpowiada, 
plasingiem. Krótko mówiąc, jest lepszy 
od Rumuna, to też wygrywa 6:3-

W drugim secie do 3:3 obaj gracze 
idą równo. Miechu wj-waicza punkty 
ściętym serwisem. Tłoczyński — dlu- 
gierni piłkami n.i linie końcową. O każ
dą piłkę toczy sic wałka na śmierć i 
życic: trybuny pulsują, falują, wzdy
chają w razie błędu Polaka, szaleją 
przy wygranej piłce.

Mishu dostla-je histeriit po własnym 
blęda e. ok!a^k;«anvm przez publicz
ność, miwzeza płac gry. Incvdenit koń 
czy sic przemową o. Drewnowskiego 
do pubhczuości i .nciUianv Rumun zis-
wia się na placu. uimnv uastęp-

biletów na trybuny za lir akio inż rano, 
D'łt godziny przed

meczem.
Na plac wchodzą przeciwni, 

ukazaniu sie Tłoczyński ero. 
zd-a się roeedrą ino wietrze na

’. Przy 
oklaski 

strzępy.
Sędzia Bloontfield daic znak rozpoczę

ne należą do Tłocz\ ń^eso — wydaje 
się. że seta nu w kieszeni. Tymczasem 
Misłm zbiera sie w sobie, zaczyna 1o- 
bować pod niebo, aż donrowadza prze 
ciwimka do stanu odprężenia. W kon- 
sekwencii przychodzi wyrównanie 5:5, 
potem f>:6 i setibai dla Rumuna.

Tłoczyński ma icwlnak stalowe nerw 
— zdobywa wyrównanie. Przv stanic- 

। 8:7 dla Mishu. przy serwisie Polaka i 
' piłce setowe! di a Mishu z trybuny leci 
i na plac okrzyk; Tłoczyński. tylko spo- 
I komie, bracie!
i Łfekt test fatoiny: Polalk lokuje diruigą 
i piłkę serwisową w siatce — set wygry-

cia. Zaczyna 1 loczyński. który już po > p. 
chwili prowadzi 3:0. Mishu bada prze |
ciwmika i długi czas gra cm

Bracia Stolarowowie w akcji
Dokończenie omówienia meczu Polska-Rumunja ze str- 1-ej

Maks Stolarow pokazał się w 
ciągu czterech dni meczu w kil
ku fazach. Zmaltretowany ner
wowo, wybity z uderzenia przez 
Mishu w pierwszym dniu na- 
próżno walczył z Rumunami i 
częściowo... własnym bratem w 
grze podwójnej, aby wreszcie 
błysnąć pełnią swej formy w nie 
dzielnej grze z Poulieffem.

Największą wada mistrza Pol 
ski okazał się tylokrotnie noto
wany u niego zarówno jak u je
go brata, Jerzego, brak wytrzy
małości nerwowej. Dopóki Sto- 
larowowie są niezmeczent (nie
stety, stan 'ten trwa u nich sto
sunkowo krótko) wszystko idzie 
świetnie. Potem iednak, z nad
chodzącą falą- zmęczenia fizycz- 
mego zjawia się nieodłącznie de
presja psychiczna — promieniu
je z nich wprost i udziela się na
wet widowni nastrój apatji gry 
bez wiary w zwycięstwo i rezy
gnacji. Uderzenie staje się nie
pewne. a najłatwiejsze, nawet 
lekko odbite piłki idą w aut lub 
w siatkę.

Owa słabość psychiczna spra
wia, że ten sam gracz potrafi 
nam pokazać mecz tak bezna
dziejny jak z Mishu i tak świet
ny, jak z Poulieiffem w niedzie
lę. Wadą Maksa w stosunku do 
Tłoczyńskiego jest pozatem brak 
repertuaru uderzeń i mniejsza 
wytrzymałość fizyczna. Z tych

Bracia Stolarow uprawiają obecnie 
z wielką namiętnością sport motocy
klowy i na wszystkie turnieje krajo
we dojeżdżać będą własnym motorem.

Motocykliści łódzcy dorocznym zwy 
czajem. w dniu święta 3 maja złożyli 
p. Prezydentowi Rzeczypospolitej ży
czenia. Obecny był też i starszy brat 
naszych reprezentacyjnych tennisis- 
tów Włodzimierz Stolarow.

Chłopiec jest tsk 'mradowaa.y zwy-i 
męstwem, że piłka jaką miał w rękuH 
wędruje lien. pod niebo. J

Stan meczu brzmi l:l. !
MISHU. POULIŁFF — BRACIA STO-,

LARÓW 1:6. 6:2, 6:3. 7:5 .1
Wszystkim zdawa-o się. że gra pod- i| 

uóina byłą języczkiem u wasi całego L 
meczu. Zdawały sonie z tęgo sprawę | 
obie strony, to tetż ogó! opiWi pofeikieti ! 
ml; t duże zastrzeżeni a co do startu bra ! 
ci Stola-rowów. Po slabeii gpze Maiosa I 
z Mbb.t. a znaiac możliwości Jerzego, I 
v id'ać było wyraźnie, że koincepcja k'a- j 
p:’ana związkowego nie była szcześii-, 
na: 90 procent mbKczir.ości wołałoby]

s

Mishu 9:7.

Ml «ha na sucho.
.em tirtzeciezo seta wyigiry-

wytłumia się w sposób widoczny: do
skonale plasuje pitki i prowadzi 4:1. a
potem Tło czynni jednak, jak w

to wzifflędów wygranie z Mishu | piłek (mówimy o meczu z Pou- 
przynajmuiej obecnie nie leży w | lieffem), dostatecznie szybkich i 
sferze możliwości naszego mi-. długich, aby przeciwnika zmę- 
strza. Natomiast przeważa on I czyć i nie pozwolić mu na od.po- 
nad Tłoczyńsłkim w plasowaniu i w iedź prawdziwie ofensywna.

Dzień Iriuiniu
Ostatnie dwa sety meczu Polska-Rumunja

W poniediziafek, punktniailmie o 16-eJ ’ handu, niezdolnego do ataku, wybitnie 
wychodzą na kort wczorajsi rj-waJe defenzywnego.
Poułieff i M. Śrotarow. Mimo, że do | Przy stanie 4:2 dla Stolarowa i 
■gry pozostaje maximum dwa sety na 40:15 na Jego korzyść, Polak daje wy- 
widownt niemal komplet. i równać i po czterech diusach traci ge-

Po dłuższym rozgrywaniu się roz-; ma. W grach tych wychodzi najaw 
poczyna tę decydującą dogrywkę Po- i jego defenzywny baekhand i nieumie- 
lak. Poułieff góruje nad nim zdecy- jętność kończenia piłek.
dowanie i wkrótce prowadzi 5:2. Tym, Ale Poułieff gra jeszcze słabiej i 
razem iednak Stolarow nie daje za wy , bardziej nerwowo.. Czy można mu 
graną, mobilizuje całą swą energię i się zresztą dziwić, jeśli zważyć, ile 
doprowadza score do remisu 5:5. Maks ! serc życzy triumfu Polakowi, a ile jc-
prowadzi 40:15, jednak nie potrafi mu.
^ema wygrać i w rezultacie po 30-to-
minutowej walce sędzia p. Drewnow
ski ogłasza 9:7 dla Poulieffa.

Zresztą Stolarow, mimo marnowa-

Występ Jerzego Stolarowa w

mecz.u Poulieffem nie rezygnuje. Za- 
czyaia sic gra ostrożna, bez najmnieJ- 
seego ryzyka z obu stron.

.Przy sitanie 5:3 dla Mishu. po brawie 
publiczności nasnepuie incydent wprost 
nieprawdopodobny; Mishu strzela dru-

grze podwójnej, przypuszczamy, buny
był śpiewem łabędzim długolet-
niego ex-mistrza Polski.
bowiem Maks posiada w sobie 
jakiś cień wytrzymałości fizycz 
nej, o tyle Jerzy wydaje się pla
steliną, którą przeciwnik urabia 
tak, jak mu wygodniej. Brak wia 
ry w siebie odbija się momental
nie na pewności uderzenia i za
przepaszcza kompletnie 
możliwości techniczne i 
ne tego gracza.

Nakoniec dwa słowa

;ą pitkę serwisową z caeli siły w try
i schodzi z placu.

Oburzaiący ten nietakt anafdiióe god
O ile odprawę u widowni. Dziesięć minut 

gwizdów i okrzyków, domagających się

wielkie 
taktycz

O Wl-
dzach. Gorące przeżywanie 
przez nich losów walk było na
prawdę wzruszające i w Polsce 
bynajmniej niecodzienne. Żału
jemy tylko, że nietaktowny i hfi 
sferyczny Mishu zdokił widzów, 
sprowokować do szeregu wro-
gich okrzyków i oklasków 
złość11. Taksamo gwizdy

,na 
na

Na trybunach 
nik meczu staje 
zapytania.

Pierwszy gem

konsternacja — wy- 
pod wielkim znakiem

drugiego seta,
dującego o losach całego meczu ni' 
serwisu Polaka wygrywa Poulief

Rumunia zdobywa zatem pow1 
prowadzenie. Za chwilę, mimo -ęi 
nych agresywnych piłek z prawej Ib 
muna Stolarow wyrównuje na 1:1, 
tern po utracie gema znów na 2:2.

Tu Poułieff zaczyna się załamy wa 
obnażając całą słabość swego oack

nia łatwych piłek zdobywa się rów
nież na piękne serie, a punkty poma
gają mu zbierać błędy przeciwnika.

Przy starcie 5:3 serwuje Maks: 15:0,
30-o notem krótka walka — 40:0 — 

Na trybunach zamiera oddech 
i tysiąca osób. Pierwsza pil- 

w siatce, druga przechodzi: 
dbija — biała kropka trzepo- 
i taśmie i spada bezwładnie

Rumuna.
< .i Mwo! Trybuny wybuchają 

wulkan. Maks, Poułieff wędrują 
szatni na ramionach.

ledziemy do Londynu!

P. Z. L. T. rozpisał ankietę do klu
bów z zapytaniem ilu klub liczy junio
rów, ile ma kortów, czy ma trenera, 
czy urządza turnieje juniorów i czy 
ewentualnie podjąłby się organizacji 
takiego turnieju.

Ankieta ta posłużyć ma, Jako wytycz.1 
ne przy opracowaniu planu szkolenia, 
juniorów.

W mistrzostwach drużynowych w i 
tennlsle wylosowano powtórnie spot-1

■przycięty serwis Rumunia nie 
wystawiły naszym widzom naj
lepszego świadectwa ze znajo
mości gry w tennisa.

Najważniejsze jest to, że en
tuzjazm widowni był tak wielki, 
szczery i spontaniczny, iż nie
wątpliwie jakiś procent zwycię
stwa każdy z widzów meczu mo

t że przypisać obok Tłoczyńskie-
• go i M. Stolarowa, również sa
memu sobie.

kania w grupie krakowsko-śląsklej, a 
mianowicie w pierwszej rundzie grają: 
AZS — Sokół, Czarni — Hakoąh, Po
goń — Kat. KI. Ten., Cracovia — B. B. 
S. V.

Sędziami okręgowymi mianował P. 
Z. L. T. w okręgu warszawsko-łódz- 
kim p. Straszewlcza, w okręgu krakow 
sko-ś1ąskim p. Tyszkiewicza, poznań- 
sko-pomorskim p. Starkowskiego, Iwo- 
wsko-htbelskim p. Blażyńskiego.

W mistrzostwach ligi śląsklel roze
grano trzy spotkania.: Naprzód (Lipiny) 
— Śląsk (Świętochłowice) 3:0. We 
wszystkich liniach zaznaczała śię wy
raźna, przewaga misitirz'a okręgowego; 
reziullitat w zupełności zasłużony. Po
goń (Katowice) — Hakoah (Biellsiko) 
1:1. Goście otaiwiU niespodziewanie sil 
ny opór miejscowym i ambitną swą grą 
w zupełności znslużyli na remis. Kole
jowe P. W. — 13. B. S. V. 4:3. Ko
lejowe P W. sprawiło swoim zwolenni
kom niespodziankę, zwyciężając w ład
nym stylu groźna dinużync bielską.

Kpt. Henryk Bilor przeniesiony zo
stał ze Złoczowa do Lwowa, gdzie we
źmie czynny udział w życiu organiza- 
cjlnem macierzystego swego klubu 
(Czarni).

Kpt. Gótt, b. prezes lwowskiego 
OKS-u, oraz jeden z najlepszych sę
dziów okręgu, przeniesiony został do 
Brześcia.

Cieszyński, piłkarz T. K. S-u, który 
mimo zgłoszenia się do Polonii, nie wy
stępował w barwach czarnych ani ra
zu. otrzymał zwolnienie z klubu

Terlecki otrzymał zwolnienie z War 
szawianki; nowy przydział klubowy b. 
gracza Czarnych, Korony, Legji, wresz 
cie ostatnio Warszawianki, jest nara
zić nieznany.

naipróżno przeproszenia, kończy sic 
wejściem Rumuna ponownie .na kort z 
zasądzeniem piłki strzelonej w publicz 
ność jako dmilble am i 5:4 dla Mishu. 
Dalszy przebieg tęga seta wykazuje, że 
Rumun został pokonany własna bronią. 
Pragnąc zmaltretować widownię i prze
ciwnika, załamał psychicznie samego 
siebie. To też. mimo że Tłoczyński za- 
czyna wskutek skurczu w nodze kuleć, 
wyjgrywa seta 7:5.

Po przerwie wałka, wre nadal na do
bre. Po stanie 3:3 i 4:4 Tfoczyńskr 
Wisfouiteik coraz boleśniej szych skurczów 
mięśnia w- nodze nie może dochodzić 
do dobrze plasowanych piłek i przegry 
wia 4:6.

Sytuacja wydaje się bezmadziejina', 
zwjaszczą, kiedy w 5-tym. secie. Polak 
'dwstkrtniiłe schodizi z placu, nie-mogąsi 
absolutnie opanować bólu. -W powie
trzu wisi walkover. mimo że dzieje się 
to przy stanie 3:0 dla Polaka, który 
przy druigiem zejściu z kontu macha z 
rezygnacja ręką. Po krótkim masażu, 
Tłoczyński wchodzi na nłac i o dziwo, 
kusrztykając. w yigrywa set bez walki na 
sucho 6:0.

Dwie białe kropki piłek wędrują, jak 
po zwycięstwie nad Poulieffem hen pod 
niebo, widownia szaleje; huczy, trzęsie 
się. bohaterski sportowiec eolski wędru 
je do szatni na barkach swych entu
zjastów-.

Polska po 2 godz. 50 minutach wal
ki wy rów mii e wynik na 2:2.
STOLAROW—POUŁIEFF 6:8, 6:1, 6:2

Po niebywalem wyładowaniu się pu- 
bliczności. mimo, że gra idzie o najwięk 
szą stawkę.- o ostaitccane zw-ycięisłiwo. 
wildownia reaguje tra przebieg giry wy
jątkowo spokojnie. Zresztą denerwują 
cy ją Mishu opuścił wreszcie plac, a 
Poułieff ieslt zbyt iujminiący, aby zdy- 
skointo-wać choćby i eden okrzyk, należ
ny swemu rodakowi.

Na trybunie sędziowskiej zasiada p. 
Kruszewski.

Po reguła mej grze poprzedniej pary 
obustronne biedy obu przeciwników, 
wykazują jaskrawe różnice poziomów. 
Potem gra się poprawia i gracze popisu 
ją się pięknem! seriami długich, smacz
nych piłek. Stolarow z 5:2 dla Poulief 
fa w-yrówinuie na 5:5. .potem 6:6. ale o- 
statecznie przegrywa 6:8.

W druigim secie Polak odiiiaidnje wre 
szcic swą szczytowa lorniie. Jego piłki! 
z lewej, a. ziu łaszcz a z prawej są nit- 
zaAvoduie. djluigię, ostre I świetnie pla
sowane wzdłuż limii. Jedyny gem tego 
setą zdobywa JAndiefi z pierwszego 
swego serwisu., potem iednak Maks o- 
panów nie płac w sposób bezapelacyjny.

Set trzeci jest dalszym triumfem Po- 
laka. Po Mianie 2:2 Stolarow zdobywa 
set przewagi: Polska prowadzi po ra?: 
pierwszy od poczatiku meczu (mecze 
2:2, sety 1:1). Finisz Polaka w tym 
secie test równin? świetny iak w druieim: 
Poułieff mimo próby walki ulega wyż
szości swego przeciwnika bezapelacyj
nie. 2:6

Niestety zapadaiący zmrok, iest godt:. 
6 b. 40. nie pozwala meczii zakończyć

Pu&iar Davisa i
Teimlslści rumuńscy w dniu naszego ; 

święta narodowego 3 maja, obecni by-! 
ii na rewii wojskowej na placu im. 
Józefa Piłsudskiego. Mishu, który jako 1 
dyplomata rumuński, znajdował się w । 
J.»ży dyplomatycznej. gra.tuiowt.«o suk
cesu and Molarowem. Z życzeniami 
pospiesz.ył także szef sztabu rumuń
skiego gen. Samsonovici, oraz dyplo
maci różnych państw.

Rozgrywki o puhar Davisa przynio
sły pi-egwszcrzedina sensaciic w po-sitaci 
zwycięstwa Jugosławii nad Szweda « 
stosunku 4:1. Mecz. roz&Brawo w Biało- 
grodziic,

Australia bez trudu Dokonała Szwau- 
carję w Zurychu w stosunku 5:0. Wę
gry nicspodizjewanie latlwo przegrały z 
Japonia 0:4.

Tiidein w formie nokoflał w
MedSoLinie Monpurgo 6:1. 6:1. 6:2.

Allłson I Van Ryn są w świetne! for
mie. Allison pokonał dstatnio w turnie
ju w Sulpłini Sprmgs — Lotta 4:6,6:8, 
6:3, 6:3, 6:3, a van Rvn — Huntera

$
35¾¾ Kronika zagraniczna

w pierwszym dniu konkursów hip-1 Six days w Montrealu zakończyło

Rozgrywki o Davis Cud

piczitiydi w Rzymie zwyciężył ppłk. 
Borsare®. por. Roticewicz na Black 
Boyu byit czwarty. 17-ty rtm. Królikie-

zostały rozegrane

piłkami DUNLOP

wicz.
Lekkoatleci amerykańscy są w świe 

tnej formie.. Na 100 y. Dyer pokonał 
w czasie 9.6 sek. Wykoffa, na 220 y. 
mieli obaj biegacze 21,4; na 120 y. płot 
kl Welsh i Smith mieli po 1S sek. Mor- 
rison wygrał 440 y. w 48,6 sek. Ware 
skoczył o tyczce 432, a zwycięzca o- 
limpijski Hamm wdał 772,

W mistrzostwach. Anglii na placach 
ziemnych w Bournemouth Gregory 
przegrał do Lestera 0:6, 4:6, 2:6, a 
Austin dopiero w pięciu setach wygrał 
z 16-Jetniin Perrym 6:2,. 6:4, 3:6, 6:9, 
8:6. Oliff zwycięży, Kingsleya 7:5, 
7:5, 1:6, 6:1. Młoda tennisistka Induska 
Sandlson przegrała po zacięte! walce 
z nową gwiazdą angielską Rotind w 
stosunku 3:6, 9:7. 4:6. Ridlcy walczyła 
3 godziny, zanim pokonała Hardic 9:7, 
7:9, 7:5, ............   J

się, jak było do przewidzenia, szósteni 
już zwycięstwem van Kempena, który 
wraz z Laportem przebył 3.694 klin, i 
zdobył 1.266 pkt. (!). O dwie rundy za 
nimi kończyli Crossley, Fielding.

Wielkim talentem tennisowym jest 
17-letnia Angielka, Sarah Palfrey, któ-
ra wygrała dotąd 7 mistrzostw, a osta 
tnio wraz z siostrą 15-letnią Joanną 
poza singlem zdobyła i double w Bo
stonie. S. Palfrey broni naturalnie 
barw Ameryki w puhavze Wlghtmana.

Miody, niezwykle uzdolniony bokser 
francuski Trevidic, którego niezdrowe 
ambicje menażera pchnęły przedwcze
śnie aż do walki o mistrzostwo świata, 
nie powrócił Jeszcze do siebie po stras? 
nej masakrze z rąk Frankic Oenaro. 
Pierwszy Jego występ po porażce w 
walce z Tassinem, zakończy, się znów 
nokautem. Powtarza się więc historia 
meczu Walker — MlWim, po którym 
Anglik muslal na zawsze wycofań sie » 
ringu

znra%25c5%25bazli%25c5%25bce.nl
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Kusociński triumfatorem Biegu Narodowego
Narodowy bieg naprzełaj ro-

Bezsporne zwycięstwo nad Pettiewiczem. Wspaniały pojedynek rywali Wielka klasa obu biegaczy
zegrany w niedzielę, dzięki
wspaniałemu pojedynkowi Ku- 
socińskiego i Petkiewicza stał 
się kulminacyjnym momentem 
rozpoczynającego się sezonu. 
Przed rokiem bowiem, też w 
crossie narodowym, Petkicwiicz 
pokonał swego tak groźnego ko 
legę klubowego i od tego czasu 
zapanował niepodzielnie na 
bieżni polskiej, gdyż Kusociński 
wkrótce potem z powodu kon
tuzji musiał się wycofać z bież-' 
ni. Dcbjut jesienny, po krótkim 
treningu, w crossie o mistrzo-| 
stwo w Katowicach przyniósł' 
znów zwycięstwo Petkiewicza, j 
wywalczone już na finiszu. j

Przyszła zima. Petkiewicz 
wyjechał do Ameryki, a Kusociń 
ski powolną, systematyczną pra' 
cą dochodził do formy. Swój ■ 
normalny poziom osiągnął w 
styczniu i zapowiedział już wó
wczas rzeczy wielkie. Petkie
wicz wróci! z za oceanu opro
mieniony laurami. Kusociński, w! 
cieniu jego sławy szykował się

stansowców polskich zajmuje i midi absolutnie nikt groźny. > poprowadził w bardzo ostrem, sa, początkowo dość równa (lot- 
Kusocinski i Petkiewicz. Od Natydinńasit po starcie wysu- tempie, które przerastało siły I"—L- 
pierwszych metrów nie był dlahidi się oni na czoło. Kusociński | wszystkich przeciwników. Tra-|

częściowo przez rowy i zorane 
" ‘ *i ona mało u-

। od, pOCZc^TKOWu ŁlObC rOWIld CZębilUWU pi Z*vZz i 
nisko mokotowskie), choć wybo pola. Naogół była 

I ista i twarda, prowadziła potem rozmaicona, a jedn

do ataku. Wtajemniczeni wie
dzieli, że jest nader groźny dla 
Peikiewicza, szeroka opinja u- 
znawała jednak tylko zwycięz
cę Yankesów, jako króla długich 
dystansów.

Kusociński przypuścił wresa- 
cie atak. Po szeregu zwycięstw 
.w crossach, znakomicie przygo
towany stanął do wałki w Naro
dowym biegu naprzełaj i zwy
ciężył. Zwyciężył, powiedzmy 
to odrazu, bezkonkurencyjnie. 
Wykazał, że jako crossista, nie 
ma równych sobie w Polsce. Ale 
tylko jako crossista. Na bieżni 
sprawa jest ciągle jeszcze otwar 
ta. Petkiewicz bowiem stanął 
od biegu wprost niemal z desek 
hali amerykańskich, po krótkiej 
zaprawie na bieżni. Petkiewicz 
nie umie biegać crossów.

W każdym razie Kusociński 
za jednym zamachem dowiódł, 
że o ile nie jest lepszy, jest rów
ny Petkiewiczowi. A taką dwój
ką biegaczy można zaimpono
wać nawet Finlandji.

• Przebieg narodowego biegu 
naprzełaj dowiódł, jak wyjątko
we stanowisko wśród długody-

NA STARCIE NARODOWEGO BIEGU NAPRZELAJ.
W pieipwiszylm rzędzie widzimy od lewej: Jurkowskiego, Kusocińskiego,.Rutkiewicza, Żaka, Piekarka, Micłiaiika, Nowickiego,

Mistrz raidów samochodowych
... Łódź pruła błękitne fale — 

tak zacząłby zawodowy kolory
sta swój wywiad ze świetnym 
kierowcą samochodowym, jeźdź- 
cem „Elity", Stanisławem 
Szwarcsztajnem.—Wolę jednak 
być bliższym rzeczywistości i 
powiedzieć: motorówka o sile 125 
HP. wspinała się po kawowych 
(tak!) wodach Wisły, mknąc z 
chyżością 60 km. g., kładąc się 
na wirażach najzupełniej „na bo
ku", podskakując na falach, ni
by na elastycznych wybojach.— 
P. Szwarcsztajn jest bodaj rów
nym mistrzem na lądzie, jak i na 
wodzie. Jakim zaś jest mistrzem 
na lądzie o tern przekona każde
go kilka faktów.

P. Szwarcsztajn staje do za
wodów samochodowych od 
trzech lat. W przeciągu tego cza-

Rozmowa ze SL Szwarrszta nem o jego p anach tegorocznych

Co mówią zwycięzcy
B egu Narodowego nao^zeSaj

Janusz Kusociński: Z wyniku jestem 
bardzo zadowolony. Cały bieg prze
prowadziłem według zgóry ułożonego 
planu, który, zdaniem mojem. musial 
mi zapewnić zwycięstwo. Wiedziałem 
bowiem, że jeżeli mi się nie uda oder
wać od Petkiewicza, to mogę przegrać 
na finiszu. Dlatego też nadałem ostre 
tempo, a gdy w pewnym momencie 
przypuściłem udany atak, widziałem 
już, że wygram, zwłaszcza, że na jed-

nym rowie Petkiewicz się potknął, co 
świadczyło o jego zmęczeniu. Kończy
łem bieg zupełnie lekko. Trasa była 
lekka. Startuję jeszcze raz w crossie 
..Ilustrowanego K. C." w Krakowie, a 
potem zaczynam pracę na bieżni.

Stanisław Petkiewicz: Dystans byl 
dla mnie za długi, trasa nierówna, wy
boista, co po gładkich deskach za oce
anem było specjalnie nieprzyjemne. 
Czułem się nieźle, ale gdy Kusociński 
oderwał się odemnie o 20 mtr., nie mo 
glem go już dojść. Kusociński jest sza
lenie silny fizycznie, ale zwycięstwo 
w crossie nie mówi jeszcze nic o wyni
ku na bieżni. Do biegu narodowego nie 
powinienem byl stawać, gdyż byłem 

! nieprzygotowany, ale w głębi duszy hi 
dziłem się, że mogę wygrać.

Roman Sawaryn: Tempo było bar
dzo silne, tak, że nie miałem zamiaru

nierówna, wyboista, przy nieuważnym 
kroku można było skręcić nogę. Pet- 
kiewicz był słabszy niż myślałem; gdy 
bym o tern wiedział, nie zrezygnował
bym tak łatwo z walki i może nawet 
bym go pokonał.

MIACZYNSKI INTER WEN J UJE ZAPOŻNO.
Obrońca Polonii, poprawiający się z meczu na mecz, wkracza za późno

Smoczek ostrym strzałem zdobywa bramkę,

___ ____ jednocześnie z po
wodu niewielkich nierówności
terenu, dość ti udna.

Po 400 mtr. 230 startujących 
biegaczy rozciągnęło się w dłu
gi sznur. Na czele dwójka: Ku
sociński, Petkiewicz, w odstępie 
kilkunastu metrów Sawaryn, 

i Jurkowski, Nowacki. Sznur się 
rozciąga coraz bardziej, a na- 

ipizeciwko hangarów (ok. 4 kim.) 
Kusociński i Petkiewicz są już 
o 150 mtr. przed Sawaryncm.

Kusociński prowadzi ciągle, w 
tempie, które nawet PetkiewJ- 
czowi sprawia trudności. Co kil
kaset metrów, nagłym zrywem 
dochodzi on do swego przeciyv- 

' nika i znowu odpada o dwa mc-

< Pierwszą pętlę (4.5 kim.) za
wodnicy mijają w kolejności na
stępującej: kusociński, Petkie- 
wicz, o 15i) mtr., Sawaryn, No
wacki, Jurkowski, o 50 mtr. Wy 
lot. Adamczyk. Tryton, Kata/

i Na prostej przed publicznością 
I Kusociński odrywa się od Pct- 
j kiewicza o 50 mtr., odległość ta 
i powiększa się stopniowo i w po 
Iłowie drugiego okrążenia wyno-

su zdobył 24 nagrody; został u-l 1927 był pierwszym w Między-1 wiednim przy ostrych warunkach
znany za „jeźdźca Elity". Po- narodowym Raidzie A.P. (przed 
czątek jego karjery w sportach Licfeldtem i Rippcrem). W r. 
motorowych stanowił motocykl. 1928 — startując na „Bugatti" 
Potem uprawiał turystykę samo-l muskał wycofać się z zawodów z r» 1'1 rvri T3n za.I-J __ 1  __i • chodową. Po przebyciu około 400
tysięcy kilometrów uznał się za 
dostatecznie przygotowanego do 
zawodów. To się nazywa poważ
na „zaprawa" sportowa.

Za specjalność swoją uważa 
p. Szwarcsztajn rajdy. W roku

winy maszyny. W roku ubieg-
łym, niezrażomy niepowodzeniem, 
startując znowu na „Bugatti", 
zdobywa 2-gic miejsce w ogólnej 
klasyfikacji, co jest wyczynem 
znakomitym, jeśli zważymy, iż 
„Bugatti" nie jest wozem odpo-

Nerwy pana Mishu
Z czem naleiy odesłać piłką 

strzeloną w publiczność
Dnia 4 b. m. w 

stwowym Polska ■ 
Davisa i). Nicolas 
wysoki] godność w 
skiej, a na korcie 
jako przedstawiciel 
go, zdobył się na

meczu międzypań- P. Mishu ma nieszczęśliwe maniery
Rumunia o puliar i facon d‘ctre na korcie.

Misliu, piasTiyjący Przemawia on do sędziego glówne-
dyplomacji rumun-। K0 zabawnym dyszkantem ze środka 
Legji występujący i placu, nie panuje zupełnie nad nerwa- 
temiisu rumuńskie-1 mi, przerywa grę z powodu braw, de- 

. • . • szczególną demon- monstruje nieustannie, że przeszkadza-
stiację przeciw widowni: zamiast ser-1 j:) ml| chłopcy do piłek stojący po bo- 
wisu do swego partnera, posłał piłkę kmcih, sam wireszcie zwraica się do po
między publiczność, pokreślając ge- ( bliczności z groteskowemi okrzykami, 
styKulacją. ze jest to jego odpowiedz . gestami, uśmiechami i ukłonami—jest 
lla zaę‘,(’wal,,e SN' trybun. ; w pewnej mierze „graczem dla ga-1

iP. Misim me zna naszej piublczno-1 |ęrij" |. •' • ■ • ■ •• • •

Raidu. O ileż bardziej męcząca 
jest jazda na tym wozie, niż np. 
na wybornie resorowanym, cięż
kim „A.D.R." Mimo to w próbie 
najregularniejszej jazdy po złej 
drodze (ok. 20 km.) p. Szwarc
sztajn zajmuje pierwsze miejsce 
z przeciętną 100 km. na godz.

— Jakie są Pańskie projekty na 
sezon bieżący?

— Niestety rok ten będę trak
tował dosyć „pobieżnie". Zaję
cia zawodowe uniemożliwiają mi 
startowanie we wszystkich zawo
dach. Bardzobym pragnął móc 
startować pod Łodzią; muszę 
bronić zeszłorocznego rekordu. 
Pożatem ćlicialby wziąć udział 
w Międzynarodowym Raidzie 
A.P.

LJ.

si już ok. 20 mtr. Petkiewicz nie 
usiłuje nawet walczyć—nie mo
że. Kusociński przeważa coraz 
wyraźniej, a gdy zaczyna finisz, 
jest już o 50 mtr. na czele. Na 
taśmie odległość wzrasta do: 60 
mtr. Forma zwycięzcy znako
mita. Czas doskonały — 24:26. 
Petkiewicz przychodzi bardzo 
zmęczony. i

O 300 mtr. z tyłu kończy Sa
waryn, który swym znakomi
tym finiszem odstawił o 30 mtr. 
Nowackiego (Warszawianka). 
Dalsze 100 mtr. dzieli Jurkow
skiego (niestow.) i Gapieniuka 
(Ordon).

7) Żak (Polonia), 8) Tryton 
(Orzeł), 9) Adamczyk (Orzeł), 
10) Kata (Warszawianka), 11) 
Jankowski (Orzeł), 12) Koc (nie
stow.). t

Organizacja niemal bez zarzu 
tu poza małerni niedociągnięcia
mi na finiszu. Płacącej publicz
ności około 3000 (!). Pogoda 
wspaniała. i •

Pierwsza poraika Ł. T. S. <1
Kuch z wytęża łodzian 3:1

... .......      „„ , Obscnymiac jiiedzielny mecz, trudno i LTSG: Falkowski: Mildncr. Mikolaj- 
której równocześnie nienawidzi, j zrozumieć w rmki soosób Ruch należy I czyk; Wiinsche. Pogodziński. Wyoych;

, , , - - , - ------ - ; wv„.„h :do ty'cl1 tlrużym. którym przepowiadają 1 Framcmann, Triebe. Królewiecki?Herb-
mało zapalczywych, milczących i nie'. '' 5P<iu<i stwieidzic, ze właśnie te • nieudwominie spadiek z Ligi. Ruch grał I streich Bergmamn. '

'V0 wzma’' P° 2-tygodmcwe.i przerw ie wprost kom | Ruch: Kremer; Kusz. Kacy: Badura,
strói h lkl' CL'm'A0: rzecz, że drużyna, mają-1 Gąsior, Zorzycki; Dziwisz, Peterek,1’ ktoiy pana Mishu tak denerwo-: ca w swych szeregach lepszych strzel-i Obmlow icz. Sobota. Wodarz.

’ i ''ęMralaby niedzielny mecz z Ł. I Sędziował bardzo dobrze i ku zadn-
' Nastrój ten nie byl jednak w żad- i 1 ■ b. G. w stosimku dwucyfrowym. woleniu obydwu drużyn, oraz publicz-

. ... ... ...........   ; razie tak gwałtowny i tak nie do Łodzianie swym wystenem śLąiskiei I ności. która w liczbie około 1.000 ósób
nych i reagujących hałaśliwie na każ-1 zniesienia, by spowodować odruch nic pubbcziności nie zdobyli, grali słabo za i przyglądała sic zwycięstwu swego-pu
dy odruch widowni. | z poczuciem taktu nie mający współ-1 wyjątkiem Heirbstreicha, który obok | pila', p. Rirmpler. ®

Najbezstronniej rozpatrując sprawę, | nego. ' 1 k...i ....... „ —<.

stwierdzić niusimy, że o ile niektóre | Oto parę słów od strony trybun, w 
oklaski a zwłaszcza gwizdnięcia po , które ugodziła piłka gniewu i rozdraż- 
zupelnie prawidłowych serwisach p.' nienia świetnego tennisisty, dyktowa- 
Mishu były ze strony widowni nie na i iwdi przekonaniem, że p. Misliu podob- 
miejsen, to jednak nie kto inny, tylko ■ nie jak my, wołałby świeżo zawartą 
sam p. Mishu jest winien, że widownia znajomość skończyć inaczej, niż tak, 
zdobyła się na podobny sposób reakcji. I jak to się stało.

p. Misliu i nie wiedziała, że w przeci
wieństwie do niej należy on do tern,' • 
ramentów zapalczywych, wielomów-

I obrońcy Włldnera. bvil iamym pumk-i
I tern gości. Bnamkarz robił wnażenie 
bardzo niepewnego tak w clrwyta.niu pił

1 ki', jak też i swych decyzjach.
Ora była dzicki werwie gospodarzy 

żywa, ale miailo iiirteresuiiaca, gdyż jed- 
niostirorma. Speaialmie zaznaczyła się 
bezapelacyjna .przewasa miejscowych 
w drugiej połowie. gdy »ra robiła wra
żenie treningu, zmaelmi wytjąłkami, na 
jedna bramkę.

Punkty dlla miaiscowych zdobyli Pe- 
terek (2) i Sobota. Donorowy punlkt I 
dlla gości zdobył FnaincinaiiMi. wykorzy- 
śtiuiją.c iTiciporoziuiinienie pomiędzy Pe- 
teirkiem i Kreiniercm w 7-ei minucie 
przed końcem zawodów.

Dnuźjimy wystąpiły w następujących 
składach:W siatkówce o mistrzostwo Wilma 

wyniki były następujące: A.Z.S. 1 — 
p. p. Leg. 30:6. A.Z.S. II—ŻAKS 30:10, 
Ognisko — Sokół 29:23, A.Z.S. II — 

ISMP 30:1S, Oginsko — 1 p. p. Leg. 
30:14, A.Z.S. — Makabi 30:0, Sokół — 
Ognisko II 30:0, SMP — Ognisko 
II 30:0, Sokół — SMP 30:17, AZS —

' Sokół 30:17, A.Z.S.—ŻAKS 30:6, A.Z.S. 
DRUŻYNA ROBOTNICZEJ SKRY I-II — Strzelec 30:28, Strzelec — ŻAKS 
Wróblewskim i Zawadzkim na czele 30:24, Sokół — Makabi 30:0, A.Z.S. 11 
izajęła zaszczytne trzecie miejsce. I— Makabi 30:0.

POJEDYNEK KUSOCIŃSKI - PETKIEWICZ
bs I dmiiuującj m akordem Narodowego Biegu NiuprzuiM. Kusociński, S|lÓcjaOl. 
sta od crossów prowadził «ly czas i bez trudu pokonał słynnego 

ryiHtalii
_ PAZUREK I W AKCJI.
(Jorąca sytuacja, podbramkowy na meczu Ciairbarnla. — Polonia 3:3 KeHletn 
limMfttyiai w ostatniej chwili groźny atak rcwrczentacyjnieigo gracza Polski

. Alistrzowie Polski w podnoszeniu ■ 
ciężarów: Wajngarten, Minc i Sztern 
zostali zaproszeni na wielkie między
narodowe zawody atletyczne do Sic- ! 
mianowie i do Bytomia. I

Posseltówna, czołowa tenuisistka lódz . 
ka, wyjechała na kilka miesięcy za-1
granicę. Obecnie bawi ona w Niem- STAHL, MICHALALK l NAPiERACZ 
czech i weźmie udział w szeregu tur- śwemń ' " zwycięży-
niejów tennisowych.
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DWA SUKCESY LEGJI (Warszawa)

Piłkarze zwyciężają Warte 4:0 Kolarze zdobywają puhar PUWF-u
Poznańczycy bez formy i ambicji, łatwo ulegaja wojskowym

, Legja: Skwrarczyński; Ziemian, Mar
tyna; Nowakowski, Cebulak, Szaller; 
Joszke, Ciszewski, Łańko, Nawrot, 
Przeździecki II.

Warta: Fontowicz: Flicger, Nowic
ki; Szerfke I, Wojciechowski, Przykuć 
ki; Andrzejewski, Przybysz, Szerfke 
II, Knioła. Radojewski.

Duża część widzów znalwzta się na 
trybunach Legii bezpośrednio pod 
przygnębiającem wrażeniem porażki, 
odniesionej w doublu przez braci Sto- 
farowów na meczu z Rumunami o Pu- 
łtar Davisa. Publiczność ta chciała na 
boisku pilkarskiem zobaczyć grę, któ- 
raby pozwoliła jej zapomnieć o fatal
nym występie naszych ■reprezentantów 
w tenni.sie.

Nadzieje te urzeczywistnione zosta
ły jednak tylko w części. Ogólnie mó
wiąc mecz Warty z Legją był spotka
niem, jakiego mogliby się nie wstydzić

słabsi z gości byli; Przykucki i Raido- 
iewski. Cała drużyna robiła wrażenie 
przenięczo.ncń ffeycznie. Dobry tylko 
Fonrow icz.

ł.i‘g.M jwnawia sie z meczu 'na me.cz. 
Dotyczy ro zwłaszcza ataku, który jest 
luar.iztie ciągle jeszcze Pieta aalnllesową 
zespołu. Oczywiście musi być w nim 
u.i stanowisku Wvpiiiewski i uieuszko 
4/ony Joszke. WybSjal sic Łańko, 
dzielni© wałczący o ipillki i pełny anłbi-

W tyłach trudmo kogoś wyróżnić. Zie 
mian i Martyna — to .para doskonała. 
Cebulak wyrasta na Kotlurczyka w mi 
tiiatorze. Boczni pomnoniw równie o- 
fiairni w obronie jak i rzutcy w akcji za
czepnei.

Świetne zwycięstwo Stahla przed Michalakiem i Napieraczem
Pu dwóch latach Makania się po lo

kalach TZS (Lódż) i Amatorek iego KS 
(Warszawa). puharek PUWF za diruży- 
imr bieg kolarski H)0 kim. przypadt

Zwycięstwo swe uzysikała Lesia na<j-
Braińkainz również nie dal podstawy zuipeluiiei zasłużenie, będąc iako zespół | 

do natrzekań. Grał przvtoirmwe i pcw-1 leiiiszą o klasę od hrnych drużyn. Przy-
nie. Sęidlzia p. Wa-rdesatoiw itz zbyt I znać ,—.............  -
często iprzerynvaf mecz dla uroionych biegu Logji spotkało się wyłącznie war-
hib drobnych przewinień, 
dziował poprawnie.

gą być przy tei konkurencit poważnie 
brani pod uwagę. Specjalnie rażąco 
wyglądał ma starcie brak drużyny T. Z. 
S-u. która przyiechaLi. wprawdzie z 
KłosoAGczetn na czele do Warszawy, 
ale ze względu na brak zaproszenia (?)
zrezygnowała z udziału.

Regulaimiin paigrodv stworzył rrzyo-*'4 () (FU VV.II UIUZ.VH. 1 l«.,ł .
ć iodnak należy, ź© w teRorocanym sobowe drużyny, a właściwie „oifuzmi-_  i_ :■ —i.t, „ i.- .... n Mir. LP* ct/irtniinrn xv A—ril^nillitOWWCh odstC*ki", sKirtwiącc w J-nwwittowvch odstę- 

Pozatem sę- I szawśkie towarzystwo, bo przecież za- pach. Na mecie decydował o Macie 
i wodpicv Mińska Mazowieckiego nic mo czas dwóch najlepszych, trzeciego więci wodniicv Mińska Mazowieckiego nic mo

Cracovia bije Warszawiankę 3:1
Mecz jakich wiele. Piękna gra Kossoka i ZastawniaRa

można było zgubić.
W tym stamie rzeczy Legia rozporza 

dzająca czterema niemal równorzędny
mi zawodnikami szła oo zwycięstwo 
na pewnych nogach. Michalak. Napie- 
racz. Stali, i Olecki -- To czwórka, dla
której przeciwnika bodaj nie znajózw- 
my w Rzeczypospolite!.

Nie pomogły heroiczne wysiłki Ste-
fańskiego.

kłubu.

który wlasnemi

:i:V przesakod.ziły Legii w po-
chodzie do zwycięstwa zespolone zma- 
ganiu po/.ostatvch druzvtf: zadęła ona 
pierwsze mieisce pewnie i zdecydowa

dzi o technikę, taktykę i sam sens gry. 
Zwłaszcza przed przerwą zarówno po 
znańczycy jak i warszawianie zade
monstrowali parokrotnie t. zw. „skoń
czony footbal", tak miły dla spragnio
nego oka znawców.

Trwało to jednak krótko. Gdy gos
podarze zdobyli dwie bramki, gra o- 
twarta dotychczas zamieniła się w jed 
nostronną walkę tyłów Warty z coraz 
agresywniejszym atakiem Legii. Go
ście, jakgdyby licząc się z tern, że tta- 
stępnego dnia mają grać w Poznaniu z 
Batą (Zlin) — co zresztą nie doszło do 
skutku — oszczędzali siły aż do prze
sady i poprawnie wypełnili do końca 
rolę drużyny, która przegrać niusi.

W porównaniu do iiieambitnej i ane
micznej w 90% gry Warty, drugi ligo
wy występ Legii wypadl naogół bar
dzo dodatnio. Wykorzystawszy psy
chiczne zniechęcenie przeciwników, 
wojskowi wydarli im zupełnie inicja
tywę z rąk i nietylko utrzymali ją do 
końca, lecz spotęgowali jeszcze po 
przerwie swą przewagę.

Pozornie niezrozumiały w tych wa
runkach wynik dwu połów meczu (3:0 
i 1:0), znajduje pełne usprawiedliwie
nie w iclt przebiegu. Na początku bo
wiem atak Legji miał do czynienia tyl
ko z obroną Warty i szczęśliwemi wy 
padami zdobył aż trzy bramki, po 
przerwie zaś na polu gości przebywa
ło snale nie mnielj niż 15—17 piłlkairzy. 
W takim tłoku, przy dobrej bądź co 
bądź obronie poznańczyków trudniej 
było dojść do strzału,

Jak to bardzo często bywa, bohate
rem meczu stal się najsłabszy gracz 
zwycięzców — Przeździecki II. Jemu 
przypadł w udziale los zdobycia dwu 
pierwszych bramek, które zadecydo
wały niewątpliwie o dalszym prze
biegu spotkania.

Pierwszy punkt był efektem wybie
gu Łańki i długiego podania z lewej 
strony ku nadbiegającemu Przeździec- 
kiemu, który pitkę celnie ulokował w 
rogu siatki, mimo robinsonady Fonto
wi cza.

Druga bramka padla już nie z tak 
klasycznej pozycji: piłkę strzeloną nie 
mai z autu przez Joszkego i odbitą rę-

W sporcie, poza całym szeregiem 
walorów takich jak technika, taktyka, 
kondycja fizyczna, szybkość, rutyna, 
kolosalną rolę gra również szczęście.

Takim .szczęściarzem" można śmia
ło dziś nazwać Cracovię. Pięć meczów 
wygranych bez utraty choćby jednego 
punktu, walkover zjawiający się w 
chwili kiedy właśnie te punkty straci
li,bv się naskutek poraziki, trafienie na 
przeciwników albo wyjątkowo sła
bych, albo fatalnie usposobionych—to 
naprawdę pasa wyjątkowo szczęśliwa.

Nie chcemy podkreśleniem tego mo
mentu bynajmniej umniejszać zasług 
Cracovii. Drużyna ta ma za sobą zbyt 
wielką przeszłość, zbyt wiele najlep
szych tradycyi, za dużo pierwszorzęd
nej szkoły, aby zwycięstwa jej byty 
jedynie dzieleni szczęśliwego zbiegu 
okoliczności. Nie. poprostu chcemy pod 
kreślić, że Warta czy Wisła w lepszej 
będąc formie niż obecnie biatoczerwo- 
ni, ponosiły porażki, które w sporcie 
zespołowym zdarzają się i zdarzać się 
będą zawsze.

Uwagi powyższe nasuwają się dla
tego przedewszystkiem, że to, co po
kazała Cracovia na niedzielnym me
czu z Warszawianką, nie mogło niko
go zachwycić i skłonić do wyrażenia 
sądu, że białoczcrwoni są drużyną, któ 
rą musi kroczyć od zwycięstwa do

wiskiem naprawdę niecodzienncm. 
Szkoda tylko, żc nie uchronił się on od 
choroby zgrywania się przed publicz
nością, choroby obserwowanej w swo
im czasie u Górlitza, a obecnie u Śc
ieli tera.

Zastawniak znajduje się dziś u 
szczytu swej formy. Momentalny i nie 
zawodny w decyzji, pewny technicz
nie, wystarczająco szybki, stanowi on 
dla napadu przeciwnika zaporę na
prawdę bardzo trudną do przełamania, 
zwłaszcza, że opiera się o wielki ta- , 
lent Otfinowskiego w bramce.

Pozatem u bialoczerwonych wyróż-1 
nić można dobrego technicznie M.v- i 
siaka w pomocy oraz małego Mitusiń-1 
skiego w napadzie. Rusinek na pra-1

Do walki drużyny stanęły w zesta-1 nowić dostatecznej podstawy do ciąg
wieniach:

Cracovia — Otfinowski; Piekarz, Za 
stawniak; Ptak, Chruściński, Mysiak; 
Rusinek, Malczyk, Milusiński, Kossok, 
Sperling.
• Warszawianka — Domański; Zarzec 
ki. Zwierz II: Maderski, Wielgusiak, 
liahn: Matcrski. Piliszek, Komgold, 
Szenajch, Luxenburg.

Przestawienie drużyny gospodarzy 
wypadlo dość udatnie. Korngold wsta
wiany raz na parę tygodni, nadaje 
grze napadu nieco stylu, jest niezły w 
strzale, podaje piłkę. Luxenburg powi
nien stanowczo wycofać się z piłki no
żnej, gdyż jego „opinia" u sędziów i 
publiczności jest tego rodzaju, że przy-

łego karcenia go gwizdkiem, bądź na

kami przez
na ziemi Nowickim, 
dostał znowu na

Fontowicza nad leżącym
po pąiru kiksach 

nogę szczęściarz
Przeździecki i wepchną! ją do bramki.

Trzeci punkt zdobył Lanko strzałem, 
któregoby mógł pozazdrościć mu satit 
król strzelców lisi angielskich Do- 
strawszy podanie góra, nieco na for i nie 
mając żadinego .przeciwnika obok. Łań
ko przypomina! sobie na i lepsze czasy 
a... za chwile piłka, otarłszy się o słu
pek boczny, trzepotała sic iuż w siatce 
Warty.

Powodzenie dodałie aniinniszui. więc 
po 'przerwie Legia zaroełnie opanowała 
boMko. Nawet gdv .loszkę został kou- 
niety i po opatrunku itióigl aałahGe u- 
tykać na boisku — nic sic w .tei sytuacji 
nile znuerr-iło. W ciasnocie rewiarnc 
akcie ataku nie miały jednak powodze
nia. a przebojowców Legia nie posiada.

Czwartą bramkę zdobvt nie napast
nik. lecz agresywny Szailer. przebywa
jący często ma polu karmem Warty,

O drużynie pokonane.) uolimy teraz 
nie mówić. Warta ma zbyt wielkie tra
dycje i stać ia na to. aby .zatarła ujem
ne naogół wrażenie, iaikie pozostawiła 
w Warszawie po ostatnim meczu. Naj.

WŁADY5ŁAW ZEŁENAY

wem skrzydle nie czuł się najlepiej, pisuje mu błędy nawet nicpopelnione. 
zwłaszcza pod kontrolą koszącego go To bowiem, że gra on nieprzyjemnie
ciągle Malina, a Sperling nie mógł się dla oka i przeciwnika, mało opanowa- 

' ' ’ ' ' ' ' nic i nerwowo, i że prócz tego dyspo-uwolnić z pod opieki nawet tak słabe
go gracza, jak dawny pomocnik Po- Innie duża nadwyżkę wagi nad prze-
lonii Maderski. I cielnym kontrpartnercm, nie może sta-

Tradycyjny 3-eio majowy bieg szta
fetowy. Wieliczka — Kraków, rozgry
wany dorocznie na przestrzeni I3.MIU 
nrtr., podzidone.i ira ctaipv po 2,f>Oo, 
1.600, 1.200, 1.500, 1.5011. 1.3(11) i Silu. 
8()0 mfr„ przyniósł zwycięstwo drużv-

Przeciwnie — formę Cracovii moż
na określić conajmniej jako przeciętną, 
poziom gorszy — bardzo nierówny, 
ambicję — ledwie średnią. W zespole 
tym znajduje się dziś dwu graczy rze
czywiście dobrych: Kossok i Zastaw- 
niak.

Pierwszy przerasta swych partne
rów z napadu o głowę nietylko fizycz
nie. Olbrzym śląski, z jego balansem
ciała, techniką piłki dyspozycją
strzałową, jest na boisku polskiein zja-

GARBARNIA 
chcc już. gruć bvi Śnwcakd.

pomnieniami. Ale że tego rodzaju oce
nianie każdego kroku Luxenburga sta
ło się faktem (zresztą sam sobie jed
nak na to zapracował), winien on sta
nowczo przerzucić się do jakiejś dzie
dziny sportu, gdzie będzie mógł pra
cować bez swego fatalnego „obciąże
nia dziedzicznego".

Przebieg meczu początkowo żywy i 
prowadzony ofensywnie przez War
szawiankę. rychło zmienił się na grę 
ospałą, nudną i nieciekawą. Cracovia. 
zwłaszcza po zdobyciu pierwszej 
bramki z karnego, strzelonego przez 
Kossoka, grała aby zbyć i jakby miała 
w zapasie przynajmniej 3 — 4 gole. 
Tymczasem wypady warszawian raz

wyrównaniem lecz nawet zdobyciem 
prowadzenia. Punkt zdobyty przez 
Matusińskiego po ładnej akcji i do
brem prostopadłem wystawieniu oraz 
strzale nietyle dobrym ile pechowym 
dla Domańskiego (piłka odbita od nie-

przyszła do mety świetna dru równości gruntu przeskoczyła robin- 
................................... crkniii/in/^ntrm F>rnhnVnT7:t k nrzPSndził k'WCżyna Wawelu, niestety, wskutek zra souinjaccffo bramkarza), przesadził kwe

dwa razy, co pociągnęło za sobą dys- 
kwaJitikację dobrej drużyny. Cracovia.

nię Wisły w czasie 45.00 przed Poli- z powodu zawieszenia jej przez K. O.
cyjnym Klubem Sportowym. Z. L. A., nic star

Bezapelacyjnie pierwsza o kilkaset ■ lepsza, niż dotąd.
Organizacja

Pierwszy punkt Garbarni
zdobyty w meczu z Polonią 3:3

Obie drużyny, acz ze zrozumiałych | barni. która przypuszcza atak zu ata- 
powodów walczyły zawzięcie, to jed/kiem. Obrona Polonu pracuje dzńelme i 
nck grały szlachetnie i fair, czemu , wszelkie pokusy likwiduje z powodzc- 
przypisać najeży, że mecz st.il nu. w v- uiem. W 21) minucie po kombinacji Ba- 
sokim poziomie i należał do pieprze-1 tor — Pazurek, uzyskuje Smoczek
ciętnych.

Polonia pozostawiła doskonale wra
żenie. Niema w niej wogóle słabych

wyrównany.
Mimo że wszyscy gracze gości od 

początku do końca zawodów walczyli 
ofiarnie i ambitnie, należy wyróżnić:

KeWcra:.

pierwszą bramkę dla swych barw.
Od tej chwili tempo nieco słabnie i 

stan 1:0 utrzymuje się do przerwy.

Bułamwa, Kełlcra:. .Idskiego, Malika 
i Pazurka, którzy swych wspólparlne-

Po przerwie I 
przejmuje inicjały 
ciwnikowi tempo.

Polonia

Obustronne ataki.
wytwarzające gorące sytuacje, kończą 
oę w rękach doskonale grających bram

rów przewyższali rutyną i taktyką. 
Zwłaszcza Bulanow zaznaczył na tych 
zawodach, że jest dziś pierwszorzęd
nym obrońcą i że słusznie lurleżi' mu 
się miejsce w reprezentacji Polski. ।

Po drużynie wicemistrza, która do-, 
tąd nie zdobyła ani jednego punktu — ।
spodziewano się więcej. Najsłabszą jej 
częścią jest linja pomocy.

I Nagraba przechodzi obecnie wyraż- 
] ny kryzys. Tak słabo grającego nie wi 
t dziano go dotąd. Augustyn. Wilczkie- 
■ wtez i Mazur, grali poniżej poziomu

nak zdecydowanie goście, których 
gracz Pazurek ślicznym strzałem zdo- 
bywa najpiękniejszą bramkę dnia.

Stan 1:1 podnieca widownię i gra- 
czy. Tempo rośnie. Za przewinienie 
Nagruby dyktuje sędzia rzut wolny, 
który, po kilku pociągnięciach zamie
nia Polonia na drugą bramkę, zdobytą 
przez Malika, stojącego tyłem do bram 
ki. Polonia wciąż napiera i góruje nad 
przeciwnikiem. W 25-ej minucie wj-

!a&. S'.ihl i N upiera cz razem, tak po 
trzech gndzvi.idi niemal razem wpadli 
na m&U;. i erx-zv finisz Stahla na ostat 
nich k-Fkii't-1 metrach -zadecydował o 
zuycioTw.ie iudv widoaln-— tego obie-

dzie zawodników inż u.! iesieui yęiszle- 
go roku.

Na krótkich dystansach iest on bar
dzo dirbry. a lorowe niemal wykończe
nie. datę mu przewagę bezcwMiych kr!- 
ku długości na mecie, .leżeli do zalet
tych dołączy się wytrzymałość. to 
pojedzie z dużemi szansami na 
„Exprc^-s-u Poratmego".

stję zwycięstwa.
To też bramka strzelona z przeboju 

przez Rusinka była już tylko przypie
czętowaniem wyniku.

Jedyny punkt dla Warszawianki 
strzelił w ostatnich sekundach bezape
lacyjnie... Chruściński, który, zdaje się. 
na swem sumieniu posiada już niejed
ną taką bramkę.

U gospodarzy słabiej niż zwykle wy 
padli Zwierz i Wielgusiak. Natomiast 
wcale udatnie pracował Materski.

Sędzia p. Rosenfeld z Bielska i
skrzywdził parokrotnie 
strzygnięciami zarówno 
jak i Warszawiankę.

swemi roż

bieg

Zespół Amatorskiego K. S. zajął dru 
gie miejsce dzięki altruistycznej jeź
dzić Stefańskiego. Powiedzenie to mo- 
żnaby częściowo odwrócić, t. zn. czas 
Stefańskiego byłby dużo lepszy, gdy
by nie jego praca dla drużyny. W myśl 
instrukcji otrzymanej od zarządu, 
pierwsze 60 kim. Stefański przejechał 
razem z rzemieślnikami koła Bryma- 
sem i Korembą, nadając im tempo i 
prowadząc bieg. Dopiero kiedy zasy
gnalizowano 4 min. straty' u Stefańskie 
go na rzecz Legii, mistrz Polski odłą
czył się od swych kolegów. Na odro
bienie całego czasu nie starczyło już 
terenu, ale dwie cenne minuty zostały 
uratowane.

Olecki, odgrywając rolę lidera dru
giej drużyny Legii, spisał się nieźle, le 
gitymując się dobrym czasem. Wielką 
niespodziankę sprawiła Skra, zajmując 
trzecie miejsce dzięki solidarnej jeż* 
dzie Wróblewskiego i Zawadzkiego, 
Zawodnicy WTC (Kalinowski, Wasi
lewski, Olszewski) bladzi i jeszcze bez 
formy, no i bez szczęścia.

Już na początku prowadziła (pod 
względem uzyskanego czasu) Legia I 
1:30:07 sek. przed AKS i WTC z iden-Luxenburga j . . , „ ,i tycznymi czasami 1:33:65 sek. oraz

। Linia ataku i Konkiewicz w obronie
W mistrzostwach piłkarskich Wilna oraz debiutujący ,.svn marnotrawny 

Ognisko pokonało Pogoń 6:0. Pierw- i bramkarz Gregorczj k zadowolili. Pa
sza połowa zupełnie równa (0:0). Po! żurek i Smoczek z meczu na mecz 
aspuzie Ognisko przeważa zdecydowa- ; lepsi.

zyskuje nieporozumienie obrony Pazu- 
- rek i zdobywa drugą bramkę dla Gar- 
| barni.
i Od tej chwili gra się wyrównuje. 
Garbarnię wyraźnie prześladuje pech.

| Napastnicy jej albo nie trafiają do pu- 
: stei bramki, albo z paru metrów prze-

■ kie błędy przeciwnika i w 34-ej minu- 
' cie zdobywa przez Malika trzecią i o- 
I statnia dla siebie bramkę.

nie i strzela bramki przez Gasztowta ‘ Polonia —• Keller; Bulunnw, Miączyń ...............      ,,,, , „
(2). Wasilewskiego II (2) i prawoskrzy i ski; Szczepaniak. Jelski, Nowikowi Ka i też. zwycięstwo Polonii prawie że pe- 
dlowego (2). Boisko było fatalne. Sę- czanowski. Ogrodziński, Malik. Pa— 1 .. : . . .
dziował p. Frank. Makabi — 77 p. p. | rek, Suchocki.
5:1. Mecz towarzyski. Mała przewaga1 Garbarnia - 
gospodarzy. Drużyna lidzka gra ani-1 Konkiewicz:
bitnie lecz prymitywnie.

Bieg rozstawny 10 x 1 kim. wygrał • żurek, Bator.
AZS przed 3 p. sap. i Sokołem w cza- W ple 
sie 28:43:4. I inicjatyw

1)

FOOTBALL
Polska—Włochy. Mistrz Europy w Warszawie

Nowela piłkarska

Opasły jegomość, mimo iż zo-i miało być, gdyby pan grał!
stał dość silnie tracony przez

rozbijały
O MARTYNĘ

vszystkie at.-.ki napadu 
Wairty.

Na Garbarni widać przygnębienie, to

i wne. Ale fortuna kołem się toczy. Go- 
! spodarze zdobywają się jeszcze na wy 

Jesionka. I sitek j pn) naprzód, czego efektem jest

Sezoii sportowy otworzyło W. T. C. 
uroczystem nabożeństwem w kościele 
na Bielanach. Po nabożeństwie odbył 

. się wyścig naprzelaj dla członków W. 
T. C. na przestrzeni 2 kim. Pierwszy 
przybył p. A. Śliwiński 3:40. 2) Keller, 
3) W. Paluszyński. Poza konkursem 
Włodarczyk K. 3:39. Po wyścigu licz
ny korowód kolarzy, motocyklistów, i

Legją 11 1:35:23 sek. W dalszym prze
biegu wyścigu AKS zdołał utrzymać 
swoje miejsce, natomiast lokatę WTC 
zajęła Skra.

Indywidualne wyniki biegu: 1) Stali! 
Ryszard (Legja I) 3:12:38 sek„ 2) Mi
chalak (Legja l) o 5 mtr., 3) Napieracz 
(Legja D o 12 mtr. za zwycięzcą, 4) 
Stefański (AKS 1) 3:14:53 sek., 5) Bry- 
mas (AKS 1) 3:17:19 sek,, 6) Olecki 
(Legia II) 3:18:21 sek., 7) Koremba 
(AKŚ 1) 3:19:31) sek., 8) Wróblewski 
(Skra) 3:20:30 sek., 9) Zawadzki 
(Skra) o pół koła, 10) Wawrzyńczak 
(Świt) 6:20:41 sek.

Klasyfikacja drużynowa: 1) Legja T 
(Stahl i Michalak) 6:25:17 sek., 2) 
AKS I (Stefański i Brytnas) 6:32:12 
sek., 3) Skra (Wróblewski i Zawadzki) 
6:41:00 sek.. 4) Legja II (Olecki i Mal
czewski) 6:42:54 sek.. 5) Świt 6:44:15 
sek., 6) WTC 6:54:27 sek., 7) Mazow, 
Tow. Kol. Startowało 9 drużyn po 3 

, zawodników.
W latach ubiegłych zwyciężył Kio* 

sowicz (3:08:46 sek.) i Wisznickf 
(3:08:50 sek.), zespołowo TZS (Lódż) 
i AKS.

Organizacja bez zarzutu. Na tent 
miejscu wypada powtórzyć podzięko
wanie uprzejmym organizatorom za 
szereg ułatwień, jakie poczyniono 
przedstawicielowi „Przeglądu Sporto
wego" w- jego trudnej pracy sprawo
zdawczej.

L Erg.

42-ej minucie trzeciej
; Augustyn; Mazur. Joksz, Smoczek, Pa bramki, ustalającej wynik zawodów.

Sędziował p. Reftig z Lodzi objck

MOTOCYKLE
Monet-Goyon. champion Francji,

. irwszej połowie do 30 minut tywnie, popełniając 
tywa spoczywa w rękach Gar- wych błędów.

— Panie Andrzeju! Pierwszo
rzędne spotkanie! Włosi — po
lega piłkarska! Ubiegłej nie
dzieli 'nabitli Niemców w Berli
nie 4:2, mimo iż Niemcy prowa
dzili do pauzy 0:1. Tci (niedzieli 
ttrają w stadionie mieiskfm z re
prezentacją Polski. Co to bę
dzie za mecz! Pierwszy raz jc-

kilka nieszkodli-

: atilomobilistów powrócił na Dynasy. i
, gdzie podczas wspólnego śniadania'
i wręczone zostały nagrody za sezon zi i , .
mowy oraz nagroda honorowa klubu 1-00 złotych na dogodnych wa. 
kolarzy w Płocku prez. Z. P. T. K. p. runkach poleca Przedstawiciel'

I Bodailsikicnm. 'stwo: Rotax, Niecała 1.

wsiadającego Andrzcia, niie od- że Ruch dobrze się trzymał! 
wróci! się ani,na chwilę. Wci-' — At! Bramkarz dobrze grat, 

no i obrońcy — a reszta pożal

— Czytałem w „Przeglądzie”,! ste-m zadowolony ze składu dru
żyny polskiej. To coś znaczy!

śnięty w kąt pomostu, trzymał 
oburącz czwartkowy „Przegląd 
Sportowy" przy okazałym no
sie.

— Bardzo przepraszam!
— Nie szkodzi — odrzekł nie 

spojrzawszy nawet.
— Dzień dobry, panie Olszew

ski!
Tluścioch spo.irzal i ucieszył 

się ogromnie:
— Moje uszanowanie, moje 

uszanowanie... Kopę lat nie 
widziałem pana, panie Ser ren!

— No, zaledwie trzy tygod
nie...

— Trzy tygodnie — długie jak
lata, proszę pana! Słowo panu 
daję, panie Andrzeju, źe^jak pa
na niema, to nie warto iść na 
mecz. Byłem, a jakże, no i wyć 
mi się chciało. Całkiem nic ta

Boże! Sfabrykowali bramkę 
już w 10 minucie, a potem to 
kwadransami nasi ich gnietli! 
Krawczyk ze śkóry lazł, aby pa 
na godnie zastąpić, ale tak mu do 
pana, jak zapale© do reflektora. 
Panic! Skóra na mnie cierpła, 
że Polonia przegra i tvie się stra 
chu najadłem, bo dopiero 5 mi
nuit przed końcem bramkarz Ru
chu litościwie puścił piłkę ze 
strzału Lotha XVI-go z pomocy. 
Poszliśmy sobie potem z Bob
kowskim do knajpy, na dwa;ma
łe — bo chłop taki bvł zgryzio
ny, jak gdyby z krzyża zdjęty, 
a i ja czułem, że mi żółć tego...

— Panie Olszewski — prze
rwał Andrzej — co ..Przegląd” 
pisze o meczu Polska — Wło
chy.

Pierwszy raz za ostatnie jede
naście łat!

— Jakiż to skład?
— Pierwszorzędni y!... Uwa-

drużyna! Uważa pan — pierw-j — Nic czytał pan? — zdziwił 
szej niedzieli zremisowali z Rn- ‘się tluścioch.
chem 1:1 —-brzmią! wynik. Pa- —- Przed trzema godzinami
nie. żałość brała natrzeć... 7:lhrzy,iccha!em do. NMarszawy.^

żaj pan: Swiątecki w bramce!
— To dobrze.
— A co?! Następnie: Dorsz

i Godlewski — obrona.
— Doskonale!
— Bielski — Romański —Flis 

— pomoc.
— No. co do Flisa, mam za

strzeżenia. Ostro gra i me pil- 
muje skrzydła.

. ,—’Upilnuje — panie Andrzeju, 
upiinuić, gdy będzie ■wiedział, że 
o grubą stawkę chodzi. Lubię 
gó, bo ambitny, wytrzymały i 
doskonale chodzi za atakiem. 
Ale słuchaj pan dalej: Wólski — 
na prawem skrzydle, Markowicz 
— prawy łącznik. Scrrcn — śro
dek../
- Ja?!!
— Mówię przecie: Scrrcn — 

środek napadu, Grodzicki — le
wy łąicźmik, Narbut—ibwc. skrzy,

dło. Byczy atak, co?
— Ja — na środku !
— Nie pan — tylko szanow

ny tatuś pański, prezes trybuna
łu apelacyjnego... 1 czemu się 
pan tak dziwisz? Cóż w tein 
dziwnego, że najlepszy strzelec 
w Polsce...

— Przesada — panie Olszew
ski!...

— Nie przesada — tnie przesa
da! —ńw ja się na tern znam. Pa 
mi tylko dać dobre skrzydełka— 
no a Wolski i Narbut — to klasa!

—. Tak. zwłaszcza poznań- 
czyk jest świetny. Ale dlacze
go kapitan związkowy ustawia 
mnie, wiedząc, że pauzuję od 3 
tygodni, że niewiadomo kiedy 
wrócę, żc wreszcie....

— ...Żeś się pan ożenił, co po
dobno nie zawsze dobrze wpły
wa na formę... — dokończył Ol
szewski. — Powiem panu krót
ko, jak sprawa stoi. Rozmawia
łem wczoraj z kapitanem. Po
wiada —■ i ja się na to piszę — 
że jakibyś pan był. zawisze lep
szy będziesz od każdego inne
go. Zasadniczo, gdybyś pan był

'kowej z 5 mimut czasu do namy 
siu co zrobić! Tak inteligent
nego młodzieńca szkoda do piłki 
nożnej. Marnuje wrodzone zdol 
ności. A jestem pewny, że cu
downie grałby w kręgle, albo w 
ping-ponga.

— Wiesz, Jaśko! Wyznaczo
ny zostałem do reprezentacji 
Polski na mecz z Włochami, w 
niedzielę — rzeki z dumą An
drzej po czułem przywitaniu z 
żoną.

Pani Jaśka wydęła pogardli
wie usteczka:

— Znowu ten „futbol”!.,. Zno
wu niedziela zmarnowana!

Andrzej się roześmiał:
— Dlaczego „znowu”? Czy 

uważasz, że zmarnowaliśmy o- 
statnic trzy niedziele?

— Nie ostatnie, mój drogi, tył 
ko nasze pierwsze trzy niedzie
le, a już na czwarta cłcesz uciec 
ode mnie...

Owinął ją ramionami.
Głuptasku mały ia clicęnic wrócił, albo nie mógł grać- , . , • - _____ _

wyznaczony został na pańskie uciekać od ciebie? Od mojej ma 
miejsce Bluszcl z ŁKS-u. leńkiej. kochanej żony?

— No — Buszcl jest niezły...
— Tylko niema głowy. Drób

— Ty swój „futbol” kochas; 
więcej ode mnie — dąsała sit

iiostka! Byłby dobry, a nawet Janka. — Taki obrzydliwy sport, 
może lepszy od pana, gdyby mu brutalny, dziki! Co tv. doprawdy 
dano w kaźdci sytuacji w nim widzi§^

Andrzej puścił żonę i prze
szedł się po pokoju z założone- 
mi wtył rękami.

— A jednak panna Janka' gor 
liwie chodziła na mecze, gdy 
graf narzeczony...

— Tak! i dlatego znienawidzi
łam. ten sport! Po pierwsze nic 
istniałam dla ciebie, gdy grałeś.. 
Nie myślałeś wtedy o mnie. Na
stępnie — przyjemnie mi było, 
gdy na jednym meczu zdarłeś 
sobie skórę na reku od łokcia 
aż do dłoni, na drugim rozbiłeś 
sobie kolano, tak. że kulałeś 
przez kilka tygodni, na innym 
znowu znieśli cię bez przytom
ności z boiska i cucili przez pięć 
minut. O, to było wszystko nie 
zmienii© mile... Rozkoszny 
sport, którego adepci zamienia
ją się w czasie gry w dzikie 
zwierzęta... Jedręk! nic mam nic 
przeciwko każdemu innemu spor 
towi: w lecie — graj w tennisa, 
pływa,i, uprawiaj lekką atletykę; 
w zimie — jeźdź na nartach, albo 
na łyżwach. Wszystko — byle 
nie „futbol*'.

Pani Janka nigdy nie mówiła 
„piłka nożna”, tylko „futbol”. W 
to ostatnie słowo wkładała całą 
swą pogadę d>la ulubionej gry 
męża.

Andrzej podjął obronę ulubio- 
nefo snorlu

■■ X1X &
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Gry sportowe
na terenie Warstawy

W wypełnionej po brzegi srff !■’ . / iicwagą Dżurescu. W drugiej Kantor 
Słońce odbył sie dawno .-jpirwi: !■ . auowięc swe nerwy i. mając prze- 
międzyimiastowy mecz hek< ski v . - agę w zwarciu, wyrównuje punkty, 
szawa — Wilno, letóry zal.r.ic/tl-.-- < trzeciej rundzie obaj zawodnicy są
grapą Warszaw v w stiw.tóii 7:5. 'iipeluic wyczerpani. Sędzia ogłasza

W zawodach rewanżowych zwycię-1 następujący w. musza ^zinuerski 
żyli bezapelacyjnie ślązacy, którzy; (VV.) - Moczlo: dzi™ 
wygraliby w jeszcze iepszym stosun- j wydawać, ale Moczko ‘t® ■ Vazj_
ku, gdyby wszystko poszło tak. jak niema rutyny: w:^ra’ Zw^
Pójść powinno. .mierskun ua Punkty-/"Xv

Warszawianie przyjechali w innym d(WJJPykI Goss
przedstawia typ zawodnika o dużej 
przyszłości. Bardzo zwinny. szyoKU - 
nie trafia. Mimo wielkiej rutyny i Oby
cia z ringiem. Pyka stale zapomina o 
kryciu i dlatego też przegrywa na

gia 10:3, AZS - Warszawianka 10:1, 
PIWF — Skra 30:0 (w. o.), PIWF — 
Warszawianka 6:0 i Polonia — Skra 
8:1. Siatkówka kobieca: AZS—Polonia

W grącłi sportowych o mistrzostwo- 
stolicy w.vuiki były następujące: ha- 
zena AZS — Grażyna 3:3. Makabi — 
Warszawianka 7:4. Polonia — PIWF 
8:7. Polonia — Makabi 16:3. Koszy
kówka męska: Petenta—Strzelec 72:3, 
Skra — PIWF 17:15, Polonia — AZS

30:13, Jutrznia — Warszawianka 30:0 
tw'. o.). Polonia — Makabi 30:ll, Jutrz 
nia - PIWF 30:33, Makabi — War- 

dziowal w ringu p. Kloczkowski. na 130:12. oraz gry towarzyskie YMCA —! szawianka 30:0 (w. o.) i AZS — PIWF 
punkty por. Herhold i przedstawiciel ; PIWF 23:6 i Varsovia — YMCA 42:41.' 30:8. Pozatem rozegrano szereg me-. 
Warszaw) । Koszykówka kobieca; Polonia — Le ' czów o mistrzostwo kl. B.

wtnik remisowy, a tern samem War- 
szawa zwycięż» w stosunku 7:5. Se-

cięstwo Warszawy zupełnie zasłuż''’ 
zawodnicy stolicy bjil lensi tedwczim. 
i górowali nad miejscowymi rutyna me
czowa.

Wj-niki techniiczine byty następujące: 
Waga kogucia: BoTeiwen (War.) ■

GudailewSkj (Wit.). Ni.ni-silabsza walka: • 
Obaj przeciwnicy słabi technicznie. Bo-1 
remstein sdmetjisizy fizycznie. da.żv do ■ 
w-allki awantci. w 'kttórci zdecydowanie I 
przeważał i zwyciężał mi ptmkty. I

Wagą piórkowa: Orlicz. (War.) —
Smoktainowlcz (W.). W pierwsze nm-'
dzie Orlicz wykazał b. ładną technikę i. Wisła: Kuunio: Pychowski. Skryn- 
róro wą,| wyraźuicnad suro wym, lecz do kowicz. Makowski. Kotlarcz vk I. Kotlar 
brze zapowiadającym sic wiłuianjncm. cz.vk. II. Balcer., Lubienicdki. Reyman,
Drugą runda mija również z pnzewaigą 
Orlicza. Mllmo boli a ter ski et obroni 
Sntekitąinowicza w trzeciej ramiidzie. sę
dziowie przyznają ziwyciestwo Orliczo- 
■wt. Warsza-wą prowadzi w miliktacji 
4:0.

Wagą lekka: Wolski! II — Konww- 
ski. WarsMiwia-niMi fizycznie dość sła
by, przewyższa wzrostem wilnianinm 
który dóbrcmi imikami -wprowadzał cze 
sto w błąd Wolskiego. Zwyciężył , na 
punkty Wolski II. Konupowski mimo 
przegranci. zo-strnwil iak-naiłainsze wra
żenie. Warszawa pro w-acta dalej 6:0.

Waga pólśrednia: Strzelec — Miry- 
rawski. Wysoki, długi Strzelce mk‘t 
za przęciwiwka .nailleiweco obok Wojt-
kiewicza boksera 
skiego. Wułka b.

Wilna — Mirytrow-

niż poprzednio wyznaczono składzie i 
może to tlomaczy tak wysoką po
rażkę.

Poszczególne walki miały przebieg

Wisła w gościnie Pogoni lwowskiej
Mecz ligowy i towarzyski dale identyczny wynik 2:2

Kisieliitaki. Czuilaik.
Poson: Albański: Fichifel.

I icuitsclMnaimi. Kucha,r. Hanke.
Mauer, 
Szaba-

। kiewicz. Maurer. Moitytewski 1. Zinnimer, 
i Prass.
' Mecz ten wiziitąl od,ra«u z.goła nicocze 
। kiwany przebieg. Pogoń prowadziła bo 
wiem w 35-el minucie iitó 2:0 i Wiśle 

1 udało się dopiero na trzv mimuty przed 
I przerwą zdobyć pierwsza bńamkę. Pia- 
! ta mitimta po przerwie przyniosła wy
równanie. do wałki zatem o decydujący 

! punkt pozostało sporo cizasu. którego 
i jednak żadna ze stron nie zdołała wy- 
■ korzystać.
। Przed- patrzą przy wyrównanej naogół 
grze nieco wlętezą itiicjaitywe wykazy 

’ wali wprawdzie goście, skttóecznlai gra

sir zmacanie ulafiwionc zadanie. IPychow 
ski. szydlki. rutynowany. przewyższał 
Sikryinltoo wlezą, .pod koniec przypomniały 
nilu się iedinak stare .świece" i wyko
py na trybunę. Koźmbi bramek nie 
mógł wprawdzie obronić, iedinak pew
ność chwytów w wielu wypadkach po
zostawiała do życzenia.

Napad Włslv nie przedstaw la dawniej 
wartości. Nie dopisały- przedewszyisi- 
klcm skrzydła. CzuJak dopiero pod ko

nie.c zawodów okazał orzęblMsiki daw
nego kuinsziLu. Trólika wewnętrzna 
kombinowała za Dowolnie. Element 
pnzebojo-wy reprezentował przedewszy- 
snkicm Kisielińsiki. któremu brak jesz
cze raityiny. Revmaii mimo ..wieku" nie 
ustępował swym mtodvim towarzyszom, 
poza,tern zachował leszcze swói niebez- 
pieczuv daleki strzał.

W 4-ej min. Motylcwski wypuszcza 
przykładowo Prassa. który po dobrym

Poratka lwowian w Łodzi

cickawa. noziom tech ■ la jednak Pogoń. Akcie napadu gospo-
*terwisza randn wy- ■ darzy były stale niebezniccz-ne. Du-rncmńr «vsoki. Pierwsza rundą wy-' darzy były stale uiebezipieczne. Du- 

rówiwmi.; ciosy jednak Mirynowskiego ' sza IW i ofensywnej byt Motyle wski I, 
Dnnga 1 którego obydwie bramki zdobyte z da

leka były ptarwszorzedlnel mańki. Z
sktiiteczmiei.size.

runda należy do wilniąwna. W trzeciej i 
Strzelec zacz vina b. ladlnomi atakanni.
chcąc nadrobić stracone punkty, jednak 
jest już zapóźno i ostawia serjit'
ciosów dalie się porządnie znaki
Strzelcowi 1 Wilmo ta walka zdobywa 
pierwsze dwa punkty. Punktacjai 6:2 
dia Wainszawy.

Waga średnia: Wojtkiewicz (Wilno) 
■— Karpiński (W.arsz«wa). Wojtkiewicz, 
•naijtepszy bokser Wilna, zwyciężył bez- 
apełacyjnfe słabszego nieco fizycznie 
wars za w i anima. N ai I admi cisza wa Ik a 
dnia. Ogólna pnnkltacja do tej walce 
6:4 dła Wamszawy.

łączników ilepiei spisywał sie tyin ra
zem Zimniier. Maurer bvi słabszy, co 
zapisać należy w ziKwatiel mierze na 
korrto Szabakiewtcza, który był naj-1

Występ Czarnych ściągnął na boisko 
ŁJKlS-u sito-siu-nkawo 'niewielka ilość osób, 
na których gra łwwiaii nie wywarła 
żadnego wrażenia.

Naiinmici skonsolidowana linią druży 
my gości byt napad. w którego grze 
trudno się be to dopatrzeć jakiegoś zimy 
slm tombinacywiieigo. W pomocy nai- 
więceij zaznaczył swą obecność Piłat, 
natomiast obrona i bramkarz słabi.

W LKS widać było znaczna popra-

I dcwsiewiczein z lewej stronv. uzupełnia
ją doskonałym biegiem Dunka i Szatań
ski. Pierwsza branilka nada z silnego 
strzału po przebote dobrze dysoonowa- 
nego Króla. W ityim okresie grv. obro
na lwowian nie jest w stanie oprzeć się 
ii'.iiporowi ofensywy ataku gospodarzy. 
W 26 miiucie Król, filar akcrj ofensyw
nych pięknym strzałem zdobywa 2 
bramkę. Lwowianie nie zrażają się

zdolność -strzału. których znaczną ilość
słabszym graczem na boisku. Ztiaozinit tobromt Krasiuki. Poprawa gry .ii.nku 
lepiej prezentowa! sie Prass. w a liczący j odbiła się konzysmie oa grze , pomocy, 
energicznie o każda piłkę, był on też : odciążonej /mioznie. Wynikiem tego
pośrednim iniciatoreni obydwu bramek, byilo celowe u sporna gunie ataku przez 

Pomoc (Pogoni grała połowicznie, t.' drórze grających pomocników. Obrona 
zin. z wyialtkiem Kuchara. ograniczała dobra. zwiLtszczu Gałecki. Mila grał

iiych. ' Hanke całkowicie unieruchomił' 
Balcera. DeiHwdnnan dopiero w ostat-

Czarni: Krasicki: Chmiel owsik i.

>itewunia znniany wyniku pozostaia dc 
przerw y bez .rezultatu.

I’o przerwie gra jest bardziej otwar
ta. Sytuacje podbramkowe zmieniają 
się ustawicznie. Wynik podwyższa w 
19 minucie Tadeusiewicz, wykorzystu
jąc przytomnie chaotyczną sytuację 
pod bramką Czarnych. Lwowianie wi
dząc, że wszelkie szanse są dla nich
śl racone, jakby dla; odro

Waga ciężka: kantor — Dżurescu. ( 
Obaj zawodnicy dobrze zbudowani fi-1

nim kwadransie 
laka.

Gorzej było z

doouścil do głosu Cau-; maila. Sawka. Aimrowicz. Olejniczak.

obrona. Albański trzy

bierna pańszczyzny. Dopiero, pod ko
niec zrywają się do ataku. Efektem te
go zrywu był punkt honorowy, zdo-

■zycznie.
awoumcy uuinzc iuuuuw«m '■y'"'," ...... ,—, ... u;,,,
c Pierwsza runda mija1 z lekką I ma! się dobrze do chw.h. w ktorci w 
;_______ ____________________ I tłoku nie został komuwwaiiv. pozmej

. ' chwyty lego sitatv sie niepewne.
tłoku nie został

W ca-
Obóz treningowy dla czołowych pię 1 |ej pe|ini ui|a,wniłv się u Pogoni braki 

ściarzy otwiera w Poznaniu P. Z. B. i tremiinjpu. to też Wista uzyskała znacz- 
W obozie tym przejdą nasi czołowi 
bokserzy pod kierunkiem Garzeny i 
Sztamma racjonalną zaprawę przed 
mistrzostwami Europy.

ną przewagę po przerwie.
Sita Wisty tkwi w pomocy. W lelka

wantość linii rei poleca zmów na row- 
nomier-nci. niezmożo-nei pracv od picr- 

............... Można ią w

punkty. 2:2.
W. piórkowa: Anders (W.)—Gomy. 

Mistrz Górny wygrał jak chciaL gaj-z 
Anders me był dłań przeciwyłKnem pod 
żadnym względem 4:2 dla; Sląslca.

W. lekka: Głowacki (W.) —• Woch-
biegu centiraic. Motrlewski chwyta pił-1 mk. Wynik remisowy odpowiada do- 
ke wprost na nogę i puknie ia ze zgiacz > skonale przebiegowi walki, chociaż 
tiej odteglośći w siatkę. Energiczna ; wzrastaiąca przewaga Wochnika da- 
kontrakcia Wisły nie daie reziilitatu. W i }aby mu’ przy dodatkowej rundzie bez- 
35 min. sytuacja sie powtarza, po bie- j względnie zwycięstwo. 5:3 dla Śląska, 
gu Prassa Motylewski chwvta piłkę i z t pólśrednia: Wysocki (W.) — Ko- 
linii pola karnego umieszcza ia po raz J njecZ|iy. Zważywszy, że Konieczny 
drugi w siatce. i walczył w wyższej wadze — należy

W 4<l-tei min. Reymau wokorzysmie; 0|) do w lekkiej — oraz że stoczył te 
błąd tjłów przeciwnika i ludnym strza- i wa]1( ja’ko jllż drugą w tym dniu — 
lem zdobywa Dinitot pierwszy. Po • pjerwszy raz bił się w południe w Kra 
przerwie nadarza sie Pogoni doskonała kowje _ reznłtaf'remisowy osiągnięty 
sposobność zapewnienia sobie trzeciej Wysockiego, imponować nie mo 
bramki. Koźmin, leżąc, wypuszcza pił- ■ ż s'tan 6:4 dia ŚIąskŁ 
ke z reku którą nadbiegający Znmner ■ w średnia Qarbarz (W_> — Wie- 
paikw... z drugiej strony siatkc \\ y- czorek Zawsze ten sam hlad pozba. 
rający wito zdobywa Kiswhn- wia Wieczorka zwycięska przez Ko. 
ski II. Gra przybiera na. ostrości. Zapomina on stale o własnem kryciu 
-r-ei mm. komuziiowany Lubowiecki jostaje jedno j drugie uderzenie, a po- 
sclrodzi z boiska. Mmio braku irónego braknie mu sił ka wykończenie 
gracza goścm nm usrkua w walkach ■ Wygra' też tylko na
Pogoń brom sie iedinak z poświeceniem L, a-u
i wynik poziwaie 2:2. J v avi w

Sędziował b. słabo o. T. Walczak, j W. półciężka: Mizerski (W.) — Wy- 
w i strach. Zwycięstwo Wystracha na

I punikty przyszło bardzo nrespodziewa-
Niedzielne zawody towarzyskie obli

czone były na kasę i trening. Obydwie 
drużyny skorzystały ze sposobności i 
przeprowadziły pewne eksperymenty 
ze składami. I tak Wisła wystąpiła zO-
leksikicm w obronie zamiast Skrynko

nie—miał on niezaprzeczona przewagę 
fizyczną, ale to wszystko. 10:4 dla Ślą

W. ciężka: Finn (W.)—Wocka. Woc 
ka wygrywa na punkty. Finn, odby
wający służbę wojskową, ma widocz-

wicza. przed pauza w bramce stanął ‘ ne braki w treningu i jest uderzająco
Ketz. na prawom skrzydle Adamek, na j niezaradny. Wynik ostateczny 12:4 
lewem łączniku Czidak, na prawej po- j dla Śląska.

Ostrowski.
4- Tl1W ««i •
Tadeusiewicz. Król. Slcdż. 1 Na wyróżnienie u zwycięzców za-

Sam przebieg gry wykazał znaczną sługują: Gałecki, Jasiński. Kroi i Dur- 
przewnige gospodarzy. Ładne pociąig-1 ka, w drużynie Czarnych jeden tylko 
nięcla między Śledziem. Królem i Ta-'Pilat. Sędzia p. Burka.

Na nadzwyczajne walne zgroma-1 wszei do pstałmet chwib.
dzeuie Polskiego Związku Bokserskie- pcw net chwili przełamać, alo mgd> - 1-szy Klub 
eo złożony zostanie wniosek przenie-( złamać. Makowski i oba i Kotla rozycy ।/organ nz owal 
sienią naiwrższ.ei naszej magistratury j pracuiia z precyziia mechanizmu, nne poz , dy w............

Xsktei sKatewfc do Łodzi. walaw wytchnąć ani przectwmkow.. ęadi.

zlamać.
sienia -----. ,
pięściarskiej z Katowic do Łodzi. , ...... - ••••----------

O ile nam wiadomo, z takim samym• am te.z wlasnemiu napadowi.
wnioskiem dice wystąpić Warszawa.! W tych warunkach miała obrona Wi

Ldeial

Na Górnym Śląsku
Pływacki Siemianowice. ' cura startowało OKÓlem około 100 za-
w ubiegła niedzielę za>wo- 
plywalni w Siemianom i- 
v zieli zan odaicv gospo- 

cii. EKS-mi (Katowice)

Jeźdźcy polscy w Nicei
Puhar Narodów w ręku Włochów

W VI dniu odbył się konkurs bez błędu. 5 koni w tej liczbie je- 
I e Prix Pierre-Gautier" (pociesze den polski Dreani.

nie). Do pierwszej serji zapisane Wyniki: 1) por. Gudin de Valle- 
konie które nie wygrały w Nicei w rjn (Francja) koń Vermoutn; 2) waw.aa . _ .. _i__ • -ł \ V* _ 1 _ . -.I.,.» V «> Alil/.IOIVHP 9

onaz, poza konkursem Friusen (Zabrze!.
W ogólnej pimktaicii zaiail pierwsze 

mie®sce EKs .wxetl KI. PI. Siemianowice 
i Cracovia.

■Ciekawsze wjmiki były nas.tepuija.ee:
IPanowic: 100 m. st. kil.: Janoszek (E.

K. S.) 1:24.<>: lot) m. st. dow.: Kairii-

wodników i zawodniczek. Wyniki by
ły dość dobre, zainteresowanie publicz 
noścj minimalne.

। Wyniki szczegółowe były następu- 
' iące:

Panowie: 100 mtr. Muller 11,4, 400 
mtr. Bremcr 56, 1500 mtr. Bremer 4.40, 

15000 mtr. Kabut 16.58; skok wdał Ka- 
I mieniecki 5.96, wwyż Elpel 1.60. o tycz 
■ce Szneider 3.10; rzut dyskiem Baita- 
: szak 36.60, oszczepem Szneider 42.17.

mocy Baiorek. Po przerwie bramkę; 4r(ur Seidel. doskonały pięściarz 
obsadził Koźmin. Ketz przeszedł na po; polski wagi średniej, odbywający swą 
ztcię lewego łącznika, a Kodarczyk h , powinność wojskową w Zegrzu pod 
ra pomoc zamiast Bajorka'. Warszawą, zażądał od BKS (Katowice)

bramce logom znalazł się >°bo-1 w^reg|enja_ gej()e| n0Sj sfę z zamia- 
cinski, w obronie debiutował Jerzew-; rem WSfąpjenja ao Legii względnie do 
ski. przed pauzą z Mauerem a po prze- j po[onjj 
rwie z Fichtlem; środkowa pomne ob- j 
sądził Czyżewicz. a Deuifschman grał i =^== -
tvlko 45 minut,, wstępując mjeisea_ Sza-| Mistrzostwa Krakowa w koszyków- 

i ce przyniosły wyniki następujące: Ma 
kabi przegrała z Wawelem i spada do 
klasy B. W klasie A: Cracovia—Legia 
46:20. YMCA — Sokót 26:20. Wisfa -» 
Wawel 31:19. YMCA — Wawel 36:16, 
Cracovia — Sokół 57:11. Rezerwy Cra 

przez Kisielińskiego, leszcze rzwt kamy ^onały Strzelca w Skawinie 
diia Pogoń . niewykorzystany przez j w koszykówce 3-.k, a w siatkówce 
Hankego. Po pauzie padlr trzy bram- i 30:19.
ki. dwie dia Pogoni ze strzału Żimimera I Stolenwerk. prawo-skrzydłowy Ł.

bakiewiczaw i. Na prawem skrzydle de-i 
biutowat Menczak. maiac na Liczniku ■ 
przed pauzą Ktrohara. a po przerwie 
Zimmera. na lewem skrzydle wystąpił 
Łagodni’.

Gra przed pauza ospała, przyniosła 
oprócz bramki dla Wislv. strzelonej

i Motyłewskiego. oraz iedna dla Wisłyi K. S-u. jest nadal czynnym dla barw 
przez Reymana. (czerwonych.

Cracovia ciągle na czele
Sytuacja w Lidze po 27 meczach

Wyniki: 1) por. Gudin de Valle.

1930 r. 500 fr. W drugiej serji star- ’ Włoch; 3)Belg; 5 rtm. Królikiewicz 
tuia konie, które wygrały powyżej koń Drcant XVIII ex-aequo rtm. 
__... . •• W ___ ^.1.: 1.^0 Dmł-nion • nAT.500 fr., lecz mniej niż 2Ó00 fr. W
obydwu seriach mają prawo ucze
stniczenia jeźdźcy którzy nie wy
srali w 1930 r. 3000 Ir.

Parcours składa się z 7-niiu prze 
szkód na przestrzeni 780 m. przy- 
czem pierwsze 450 m. przechodź i 
się dookoła toru bez przeszkód. 
Błędy przeliczano na czas.

Wynik I serii: 1) por. Menteu de 
Home (Belgia) koń Sueta;; 2) i 3) 
Portugalczyk; 6) rtm. Skupińskt 
koń Promień.

Wyniki II serji; 1) kapt. de Lais- 
sardiere (Francja) koń Kerma; 2) 
.Włoch; 3) rtm. Królikiewicz — koń 
Mylord; 4) por. Strzałkowski, koń 
Nines; 6) rtm. Królikiewicz -- koń 
Dreani.

VII (ostatni) dzień konkursów.
Konkurs o nagrodę kawalerii 

francuskiej. Każda narodowość wy
stawia po 3-ch jeźdźców każdy na 
jednym koniu. Parcours składa się 
z 1-1 przeszkód. Dystans 560 m. 
Tempo -Hio m. na min. Przy jedna
kowej ilości punktów karnych na
stępuje rozgrywka na części par
coursu o podwyższonych prze
szkodach.

Pierwszy parcours przechodzi

Skupieński, koń Promień;
Strzałkowski, koń Nines.

por.

SKŁAD FOTOGRAFICZNY
|. AKSENRUS
WARSZAWA, Królewska 29-a

Aparaty 9x12 z obiektywami 45 
z najlepszą migawką zł. 150.—

II konkurs najważniejsza nagro
da sezonu „Puhar Narodów". Do 
tego konkursu każda narodowość 
wystawia zespół składający się z 
4-ch jeźdźców i 4 koni, zapisanych 
na 24 g. naprzód. Każdy zespół o- 
bowiązany wykonać dwa parcottr- 
s‘y. Wygrywa zespól posiadający 
w każdej manche‘y najmniejszą 
ilość punktów karnych.

O ile pierwszą nianche'ę wygry
wa zespół jednej narodowości, a w 
drugiej manclie‘y inna narodowość 
posiada najmniejszą ilość punktów 
karnych 3-ch najlepszych jeźdź
ców „ to następuje pomiędzy temi 
zespołami rozgrywka na tym sa
mym parcours‘ie.

Parcours składa się z 14 prze
szkód do 160 cm. wysokości, w 
czem rów do 500 cm. szerokości. 
Dystans Około 560 ni. Tempo 400 
m. na minutę.

Wyniki szczegółowe: 1) Włochy 
w składzie: Pik. Borsarelli kl. Cris
pa ((2 pk. i 0 pkt.). Ppłk. Forguet ki. 
Capinera (0 p. i 0 p.) Mjr. Bettom 
wł. Aladino 2 p. i 4 p„ Capt. Filip- 
poni wł. Nasello 2 p. i 3 p. 2) Fran
cja. 3) Belgja. 4) Chili, 5) Czesi, 
6) Portugalia) 7) Polska, 8 Rumunia

Zespół polski występował w 
składzie: rtm. Królikiewicz, koń 
Mylord, rtm. Kapuściński, koń 
Orzeł, rtm. Skupiński. koń Narcyz, 
por. Korytkowski, kl. Nida.

cz,ck (BKS) 1.09: 100 m. na wznak: Kat-1 Banaszak 12.09: sztafeta 4x100
liczek (ElKiS') .1:23:8; 4x100 st. kl. (E. pOgOfl 468
KnS-r ^: Panie: 60 mtr. Preisówna 8.6,

ton mtr Wiwzmk- MikrT ,ntr- Peronówna 28,8: skok wwyż(Cr.) 1,4o, 100 mt . nauznak. Mato j>M wdal Preisówna 4.54: rzut
s/.ówna -.00. 4x10(1 m. klas.. EKE Lubkowiczówna 9.64: wynikiem

200 
Imię

klat
' Ogółem przy u wżenieniu wszyst- {‘vm poprawiła ta zawodniczka swój 
kich konlkwenćii dl!a pań, panów, dziew u,!>sny rekord o 4- en.
cząit i. chłopców, zdobył EKS 133 pkt., | W ogolnej klasyfikacji uzyskała Po- 
1-SZV KI. Pt. Siemianowice 112 pkt., a goń 71 pkt., Sokół 11 (Katowice) 15 
Cracovia 91 nklt. ! pkt., Skla 14, a R. Kl. Atl. 2 pkt. K. S.

Na zawodach lekkoatletycznych na (Pogoń zdobył więc nagrodę wędro- 
Śląsku o nagrodę prezy den ta, dr. Ko-wvnq.

PiSSxa. noina w stolicy
Warszawa. W zawodach o mistrzo-1 

stwo Wąsy A ntoookonaina dortvtdhczas 
Stora odmiostai mowie zwycięstwo nad 
Miatabi 3:1. Początkowo przewaigę 
iniel'1 bia lo;n iebiesc y. kitórz,v nnzez <>0

7, okaiziiii święte rróotniozego ma boi
sku Skry odbyt mecz pomię-

minut prowadzili Gospodarzom
jednak udało się strzelić 3 bramki. Brani 
ki dla zwycięzców zdobvli; Sniosa'rs'ki 
II (2) i Gryiguilewlcz, a dfo pnikotKWiyal! 
Blwmam Zawody prowadził p. Ham- 
burgier.

Dragi mecz Ruch — Zmioz (iPrasz- 
ków) 2-.2, przyniósł Ritichoiwi pierwszy 
puinkit w mistnzositiwach. Zawody stały 
na bałdro nllskim poziomic. Sedziiówał 
p. dlr. ,1. Michałowicz. Brąmlki stinzeWi: 
Izdebski (2) dlii Rudui i J-aislńsiki.

Trzeci mecz Gwiazdą — AZS przy
niósł równi,leż wvnilk remisowy 1:1. W 
piciwszel połowie Gwiazda zdobywa 
prowadzenie ,nr,zez Wałacha z rzuitiu kar 
nego, po zimiamie ról usttamowił Sw.4 
wynik 1:1- Sędziował p. Blaznlek Ka
zimierz.

Na boisku Marymoiite goisipodarze 
sipotkali się z Polonia ,1-b. hiimc ia 4:2 
(3:0). Przewaga zwycięzców zazma- 
czyi® się siilmie w ipierwszei połowie, po 
przerwie gra' była otwarta. Biraimlki zdo 
byli: dia zwycięzców — Kwiatkowski, 
Sokołowski i Rndiniok!. a dla pokona
nych Puchniarz (z k-arnego) i Olasek

dzy rcipreizenitaicimmi robottniczfch dłu
żyli potekich .polskich i żydówekith. Re 
prezetuaoia potoka wystaipila w osła
bi om Mm stkladizńe i pomimo dobrej obro
ny. minsiiała mleć bairdzieii zigiramei re- 
prezeiiitaci i żyd owsiki cli w sitosimku 2:3 
(1:2). Dla izwyciezców hnamiki sitinzelilii 
Leniter 1 (2) i Szuilizynger: dla oołwma- 
nych bramkami podizidili się: Piwowar 
czyik i Stuimriewski.

W zawodach o mistrzostwo klasy B 
Kordian rozgromił Hakoah 6:0 (4:0), 
Barkocliba Lilpopiankę 8:0. Trzeci 
mecz Huragan — ŻASS został przer
wany przy stanie 1:0 (1:0) dla Hura
ganu z powodu niesubordynacji jedne
go z graczy.

Rozegrany w Warszawie mecz mię
dzymiastowy pomiędzy reprezentacja 
mi głuchoniemych Warszawy i Pozna- 
nania zakończy! się nieznacznem zwy
cięstwem reprezentacji warszawskiej 
1:0 (0:0).

Jedyną sensacją ostatnich dni 
ligowych była wysoka porażka 
Warty w stolicy zadana mistrzo 
wi przez Legję. Na drugiem miej 
scu postawićby można niespo
dziewany przebieg meczu Po
goń — Wisła we Lwowie. Ma
ło brakowało do przegranej 
Krakowian, a i tak wynik remi
sowy jest sukcesem Pogoni. 
Pozostałe cztery mecze rezulta
tami nikomu specjalnej emocji 
sprawić nie mogły.

Cracovia, jedyna bez straco
nych punktów, utrzymała się 
nadal na czele tabeli. Zdystanso 
wała ona następną Wisłę, o dwa 
punkty, a trzecia z kolei Warta 
narazie zagrażać Cracovii nie

Wystrzegać się naśladownlctw 
o podohnem brzmieniu

1AKZE
UPOIIEGA 

ODPARZANIU SIE,

składnica Sportowa 
..STADJUN'1 

Warszawa, Królewska 31 
POLECA: 

Tennisowe rakiety 
Piłki 1930 r.

oraz 
wuelkle przybory iporTwe 

di Winie wysyłamy bezpłatnie Malej

Żądajcie wszędzie 
rakiety Williamsa.

zdobyta mistrzostwa i sławę

RAKIBTA

5 Championatów świata
5 Championatów francuskich
2 Champlonaty amerykańskie
2 Champlonaty australijskie 

zostały zdobyte ostatnio

fi raiuetaH1

Jcncralna Reprezentacją na Polskę
Laskowski & Mark wart

Warszawa, Kredytowa 10, Tcl. 542-71.
Sprccdut burtowa I datallczna.

09 Pdl Witku 90WSHCHNH 
INWIt SkUTICINOta 

fSSWl aRAGo IgJODAWKik SICdoSKItGO

taPNIŁNlA

HYOŁO

60LEII!ll
TYLKO

St. Górskli|i

^POTI 
CTNOGtSBtScjn 
PQ4UŁYCIutilUWA| 
IEKSIKANS1

NIEDOŚCIGNIONEJ JAKOŚCI

ROWERY

„ORMONDE"
TURYSTYCZNE, WYŚCIGOWE, 

DAMSKIE, DZIECINNE

od **■ 3200»— do 365«-
»?!•«* WM »Ormondeu

Warszaw», Jasna 5 liniach Filharmonii Katalogi bezpłatnie

może, mając więcej gier i aż 3 
punktów straconych.

Po pięć punktów zdobyty do-» 
tychczas trzy drużyny: Ł.. K. S. 
— w czterech grach, Ł. T. S. G« 
— w pięciu i Polonia — w sze
ściu.

Bardzo korzystne siódme miej 
sce zajmuje Pogoń, niepokonana 
jeszcze przez rywali w trzech 
meczach. To samo dotyczy Le
gii, która ma 3 pkt. po dwtt 
grach i świetny stosunek bra
mek 5:1.

Zdeklarowanymi maruderami 
tabeli są: Warszawianka, Gar
barnia i Czarni. Pierwsze dwie 
z nich straciły już bardzo wiele 
punktów, a lwowianie formą swą 
grawitują narazie ku ostatniemu 
miejscu.

Oto obecny stan rozgrywek:

POTi NIEMIŁĄ WOŃ 
RAKNOGiPACH 

USUWA ZNANY i NIEZASUPIOKY 
OD /Z WIEKU

1. Cracovia 5 13:3 10:0
2. Wista 5 11:5 8:2
3. Warta 6 13:11 7:5
4. Ł. K. S. 4 9:5 5:3
5. Ł. T. S. U. 7:8 5:5
6. Polonia 6 11:13 5:7
7. Pogoń 3 9:4 4:2
8. Legja 2 5:1 3:1
9. Ruch 4 4:8 3:5
10. Warszaw. 6 7:19 2:10
11. Garbarnia 5 7:16 1:9
12. Czarni 3 2:5 1:5

MOTOCYKLOWE
łańcuchy do wszystkich marek' 
motocykli poleca w różnych ga
tunkach i cenach Rotax, Niecałą 1.

Tylko 
nijlepicj 

goli

Weneryczne 
Nlaaacpłc. Analizy. EleKtroleczenle 
ftp I I EllfIII TŁOMACKIB Nr. 2 
UF. L. LCWIU róg Bielań«NI».j 
«—12 I 3—9 w Niedz. R—2 WUrta a zł

WENERYCZNE 
skórne 1 niemoc, clektrołcezenle Dr. M. ALTFELD 

(8 — II r.r 8 — 9 w. HOŻA 88 
(przy Marszałkowskiej) 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Sro'da, 7 maja 1930 rolctf.

lak wygraliśmy w szabli z Rumunją
Świetna forma Papeego. Talent Rumuna Raiciu. Wspaniałe przyjęcie

,Nierozegrana w szpadzie, osiąg
nięta na terenie rumuńskim, wobec 
rumuńskiej publiczności i sędziów 
z tą samą drużyną, która trzy lata 
temu przewyższała naszych szpa- 
dzistów o wiele klas, — była nie- 
lada sukcesem. Rumuni, opierając 
się na swej wieloletniej rutynie i 
dobrej szkole nabytej pod kierun
kiem takich fechtmistrzów jak 
■Belg Pipart, Francuz Doyon i in. 
liczyli tu na pewną wygraną. Ra
chuby zawiodły; doskonała posta
wa naszej reprezentacji szpadowej, 
która od zeszłorocznych „naro-! 
dżin" w mistrzostwie wojskowem ■ 
Europy w Budapeszcie uparła się i 
nie ulegać nikomu, wywalczyła' 
remis. j

Nie chcąc zbyt wysoko przegrać 
w szabli, co do której wyniku niej 
mieli, zdaje się, złudzeń — Rumu-1 
ni wyruszyli w poniedziałkowe po
południe na poszukiwanie wzmoc
nień już zestawionej szablowej dru
żyny. Na telegraficzne wezwanie 
stawił się p. Biro z Siedmiogrodu. 
Ostateczny zatem skład Rumunji 
brzmiał: Raiciu, Georgescu, Hege- 
diis i Biro.

Zawody zaczyna Nycz z mi
strzem Rumunji leworękim Raiciu. 
Nycz, nieprzyzwyczajony do walki 
z tego rodzaju przeciwnikiem, z 
itrudem odpiera wściekłe ataki og
nistego Rumuna. Raiciu nie biega i 
nie posuwa się krokami lecz ciska ( 
się poprostu w przeciwnika lub 
sfruwa z góry niesamowitemi sko
kami. Bije przytem nieprawidłowo, ■ 
rzucając z kiści, przeważnie płazem 
tak boleśnie, że po jednem otrzy- 
manem traceniu ma się tej walki

trudne do osądzenia dla jury.
Polska prowadzi 3:1. Drugą ko

lejkę walk rozpoczyna Laskowski, 
ulegając Raiciu 1:5; poprawia Pa
pee bijąc Hegediisa 5:1; Segda 
■przegrywa do Georgescu 3:5, co z 
kolei poprawia Nycz bijąc Biro 5:3. 
W tej rundzie minusy idealnie zo
stały pokryte plusami. Stan walk 
5:3 dla Polski.

Po przerwie -rzecią rundę roz-

poczyna porażka Papee‘go z Rai- Prowadzimy 8:4. Ostatnia kolej-
ciu 4:5, porażka i nieznaczna i nie- kę zaczyna Segda i ulega Raiciu 
bardzo zasłużona. Był to jedyny 2:5, poprawia Nycz, wspaniale wy- 
moniont zbliżania się Rumunów do ripostowując Hegediisa 5:3. Rozu- 
wyrównamia wyniku, dalej bowiem ' mnie wypracowane zwycięstwo 
zwycięstwa Polaków szły coraz | Laskowskiego nad Georgescu 5:2 
gładziej. Segda bije Hegediisa 5:3, jest tu przedostatnią walką. Stan
Nycz po przykrej walce pokonuje JO:5. W ostatniej walce nieszczę- 
Ccorgccr.: 5:!, wrerz-?:? Lm-k'?'.”-1 sny Biro wpada pod rękę świetnieGeorgescu 5:4, wreszcie Lasków-:
■ski gładko odprawia ciężkiego Bi.

PO MECZU SZABLI RUMUNJA — POLSKA
od lewej: Papee (P). Raiciu (R), Segda (P), Georgescu (R), Hcgedus (R), 

Laskowski (P), Biro (R), Nycz (P).

lecz nadto ukoronować wygraną c- 
fektownym finałem. Bawiąc się i 
sprytnie wyciągając Węgra do a- 
taku Papee zadaje mu czyściutko i 
precyzyjnie 5 touches i nie otrzy-

miejscu należy postawić Laskow
skiego, który mimo momentów zde 
nerwowania umiał się skupiać i.% 
walce zmieniać metody, skoro o- 
kazywały się na danego przeciw-

inuje ani jednego. 11:5! ■ nika niekorzystne. Nycz operował
W drużynie polskiej bezsprzecz-1 cokolwiek zawiele atakami zakry- 

nie najlepszy Papce walczył ro- temi, co stwarzało przerwy w ciąg

usposobionego Papee‘go, który po-
zumnie, lekko i b. czysto tak, że lości ataku i dawało sędziom ru- 
akcje jego mało dawały powodu do muńskim wiele sposobności do fał- 
dysput sędziowskich. Na drugiem szywej oceny tych akcyj. Na Seg- 

I dzie znać wciąż jeszcze niesyste- 
; matyczność treningu: błędy jego

NA PLANSZY BUKARESZTEŃSKIEJ.
Moment ze sptkania na szpady. Zabielski w walce z Rumunem Savu, za

kończonej wynikiem 2:2.

znikna napewno po rozpoczęciu
■ stałego, sumiennego treningu bez .
przerw „przeprowadzkowych"

Doświadczenia naszych piłkarzy
najzupełniej dosyć. Przy innym, 
niezainteresowanym składzie jury 
przynajmniej połowa akcyj Raiciu 
byłaby unieważniona jako wyko
nana płazem. Trzeba jednak przy
znać Rumunowi wielką dzielność, 
szybkość i bohaterską postawę za
chowaną nawet w chwili, gdy wy
nik meczu był już przesądzony. 
Nycz nie oparł się dzikim atakom 
Rumuna i nim zdążył znaleźć na 
niego sposób — wynik brzmiał 
5:3 dla Raiciu.

Na ten chwilowy sukces Rumu
nów Polacy odpowiadają 3-ma ko- 
lejnemi zwycięstwami — Laskow
skiego nad Hegediisem 5:4, Pa- 
pee‘go nad Georgescu 5:3 i Segdy 
nad Biro 5:3. W tych walkach za- 
■równo nasz stary znajomy ze Lwo
wa Hegediis jak i „wytelegrafowa- 
ny“ Biro okazali się na Polaków za 
wolni. Ich szeroko prowadzone a- 
taki załamywały się na naszych 
przedcięciach i paradach. Koman
dor Georgescu nie był od nich lep
szy, miał może tylko nieco więcej 
ambicji i woli zwycięstwa, pozatem 
dosyć przykrą dla atakującego ma
nierę ustawicznego trzymania klin-

po ostatnich meczach x drużynami zagraniicznemi

; „świątecznych" i t. p. Zalety robo
ty tego lotnego szablisty uzewnę- 

; trzniać się mogą tylko przy dobrej 
■kondycji fizycznej: — nieregular- 
i ny, przerywany trening możność 
osiągnięcia takiej kondycji abso
lutnie wyklucza.

Z Rumunów Raiciu wyrastał 
znacznie ponad poziom swoich ko- 

I lęgów. Nie był jednak tak dobry, 
| jak to koniecznie chcieli widzieć 
■ sędziowie rumuńscy. O akcje tego 
■ zawodnika, akcje nieczyste, połą- 
| czone z ustawiczncmi upadkami, 
potknięciami, upuszczaniem szabli 

■i t. p„ trzeba było staczać gorące 
i boje w jury.

W jury superarbitrowali na zmia 
nę pp. Zabielski i Savu. Funkcję 

’ bocznych sędziów sprawowali pp.: 
Deagu, Boerescu, Braescu, Frie
drich (P) i Szempliński (P).

( Sędziowanie szablowe wypadło 
■ b .dobrze, ku zadowoleniu nietylko 
, Polaków, lecz, co chyba ważniej

sze, pokonanych Rumunów.
Przegrać 11:5 przy polskim su-

Piłkarskie zespoły zagraniczne, 
bawiące w czasie Wielkanocnych 
Świąt i bezpośrednio po nich w 
Polsce nie zaliczały się bynajmniej 
do t. zw. ekstraklasy. Wprawdzie 
i z naszej strony zostały w „odwo
dzie" drużyny tej miary co Wisła, 
czy też Ł. K. S.. jednak w szere
gach walczących znalazł się mistrz 
Warta, tymczasowy leader Ligi 
Cracovia oraz Legja, a więc bez
sprzecznie reprezentanci najlepsze
go naszego dorobku.

Wgłębianie się i analiza poszcze- 
gółnych spotkań doprowadziłaby 
nas za daleko, dlatego też ograni
czymy się jedynie do podkreślenia 
charakterystycznych momentów, 
które wystarczyć powinny do wy
snucia pewnych wniosków.

Prawie przez wszystkie sprawo
zdania meczowe — z wyjątkiem 
poznańskich — przewija się jedna 
wspólna melodja i to bez względu 
na dodatni czy ujemny dla nas re
zultat spotkania: „Goście przewyż
szali naszych techniką i taktyką, 
której potrafiliśmy przeciwstawić 

gi w linji całkowicie usztywnioną i wielką bojowość. ambicję i zapał... 
ręką. Przy słabszych battutach Po-p L d-’1 Prosimy sobie zapamiętać, 
laków (np. w walce późniejszej z itechnika i taktyka — tam zapał, 
Nyczem) klinga natychmiast wra- bojowość, ambicja!

Zjawisko snadku formy drużyn u owej dawnej „Wielkiej Pogoni", 
naszych w następujących po sobie która dysponowała, zdawało się,

podkreślonym przez nas w pierw

Nyczem) klinga natychmiast wrą.
cała do linji. co powodowało rów
noczesne „nadziewanie się“ ataku
jącego i wogóle stwarzało sytuacje

b e zp o ś redn i o z a w o d a c 11

i obserwowaliśmy

niewyczerpanym zasobem sił. Brak 
wytrzymałości fizycznej stoi w ści 
slyni związku przyczynowym z

szym ustępie charakterystycznym nie przekonanym

perabitrze i śpieszyć z gremjalnem 
podziękowaniem i gratulacjami dla 
jury, — na to trzeba być gruntow-

momentem gorszej techniki i takty-
o niepokalanej

Rekordy światowe Polek
zatwierdził Zarząd Federacji Międzynarodowej
W ubiegłym tygodniu odbyto sie w l wiczówna (Polska) 7.6: 80 m.

p. Milliait posiedzenie zarządu Między-
narodowej Kohiec 
w ej, poświęcone

Lista nuwoza 
dów światów i cli

Sporto-
1011 ni. — Cook (Kanada) 12,0; 
— Hitomi (Japonia) 24,7 s.

(wy- 
10,0; 

200 m.

sto imipmuriąoeh. Polska zdobyła na 
tej liście d'wie nowe pozvcie: wyrów
nanie rekordu przez Walasiew iczów nę

dyiskiem oburącz. poprzed-
niemi posiedzeniu FSFI nie bvt rozpa
trywany z po'Wudu... spóżaiiunią pisma
przez PZLA.

sie iak nastę-

Skok wwyż: Gisolf, Holandią, 160,5 
cm.

Rzuty: Kula dow. ręką: Heublein, 
(Niemcy) 12 m. 85: kuilą oburącz — 
Jmiigikumz (Niemcy) 21 ni. 47 s.; dys- 
k)c>m oburącz — Kononacka (Polska) 
66 m. 48 cm.: oszczepem oburącz — 
Haux (Niemcy) 57 m. 05.

Sztafety: 4x75 m. (Francja) 38,2. 
4x100 m.. drużyna klubowa Muncheii 
1860 (Niemcy) 49,0; 4x200 m. Fran- 

jeja 1:47,2; 10x100 ni. — Anglia 2:04,4. 
i Trójbój: Hitom! (Japonia), 217 p„ a

ki a większej bojowości oraz am
bicji. Owa wzmożona bojowość i 
energja, konieczna do sparaliżowa
nia kunsztu technicznego i rozum
nego rozdziału pracy przeciwnika, 
jest przyczyną, iż piłkarze nasi sta
ją do drugich zkolei zawodów fi
zycznie i duchowo wyczerpani.

Niestety stwierdzić mnsimy, że 
mimo triumfalnych okrzyków, to
warzyszących każdemu, najmniej
szemu choćby sukcesowi w rze
czywistości nie posuwamy się na
przód. Poziom pilkąrstwa, naszego 
w ostatnich kilku latach się rozsze-

słuszności i bezstronności roz
strzygnięć. To przekonanie mieli 
Rumuni w meczu wtorkowym: 
tern wspanialej wypadło wysokie 
zwycięstwo naszej dzielnej druży
ny.

Bezpośrednio po meczu odbył 
się bankiet w Jockey Clubie, na 
którym prezes Zw. Rumuńskiego 
Cesiami ofiarował drużynie pol
skiej 2 wspaniałe puhary, cenne pla 
kiety i odznaki Związku Rum. 
Związków Sportowych. Akademia 
szermiercza, urządzona tegoż dnia 
wieczorem w bogatem kasynie 
Cerculo Militare, drugi bankiet i

rzył, ale nie podniósł, a w każdym ■ ba| zakończyły pełen chwały po- 
razie nie w tej mierze jakiej się j byt naszych reprezentantów w 

iewnć należało. Rumunii.spod ziewać należało.
Przyczyn stanu tego szukać na

leży w braku racjonalnego i syste-
Przyjęcie —wspaniałe. Zarówno

sfery sportowe cywilne jak i woj-“ 1 7 .tl opuiiuwu vywjiuu 1 WUJ")
matycznego wychowania piłkar- skowość otoczyły szermierzy pol
skiego. Nie dają go kluby ani wyż-
sze organizacje sportowe, nawet

skich jaknajlepszą opieką, troszcząc

nic: ' mianowicie: 100 m. 12.4. wwyż 143
Biegi: 60 m. (wyrównanie) Walasie-1 cm., oszczep 33 m. 13 cm.

I się stale o sprawy zakwaterowania
słyszeć o niem nie chce , szkoła, j (które zresztą było idealne) wy. 
F iłkarz polski w dziewięcdziesię-, żywienia i urozmaicenia pobytu, 
cm na sto wypadkach rozwija się Tak serdecznego i gościnnego przy 
samorzutnie, jeśli ma szczęście, to j -• ■ ■ • • - -

Dnigim bezwzględnie charakte
rystycznym momentem są ujemne 
dla nas wyniki zawodów drugiego I Reprezentacja Lodzi zostawiła po 
dnia świąt. Pogrom Hakoahu w | soibie w Budapeszcie jaknailepsze wra-

o bokserach łódzkich
Budapeszt w kwietniu.

stos. 1:4 przemienił się w ciągu 241 żenię. Coprawda nazajutrz po prze- 
Skład reprezentacji Warszawy na' godzin w niemiłą klęskę Polonii "...............

mecz z Lipskiem (dnia 10 maja) został i 0:2, po zwycięstwie nad Mincrwą 
wyznaczony w sposób następujący: 3-9 nastąpiła rozgrywka, w której 
Keller, Martyna, Zierman Nowakow- J w ( j jc wie],kicm szezę. 
ski. Zwierz II, Szczepaniak. .loszkę, Li; , . ymmon wvnik re-
szewski ,Malik, Nawrot, Wypijewski. | ^111 "klL zao,ata "V11* re’ 
Na meczu z Chemnitz (dn. 11 maja) ■ miwwy.
drużyna stołeczna wystąpi w składzie: | Czem nal?ży sobie takie wyniki 
Domański zamiast Kellera, Miączyński, tłumaczyć? — Odpowiedź ogólna 
zamiast Ziemiana i Kaczanowski za-, brzmieć będzie: brakiem odpowie- 
rniast Wypijewskiego । j , zaprawv< a więe nieodpo-

Druzyna warszawska, wyjeżdża pod kierownictwem pp. Fogla i Kruga dnia! A it-dind k Bc.ą Tizy z ą.

dzienniku sportowym „Nemzeti Sport- 
ukazał się artykuł, w którym naszych 
bokserów nazywa autor „bokserami 
na kilogramy".

Po pięknem zwycięstwie nad Ba
warią, wyżej wspomniany dziennik zti 
pełnie zmienił swoje zdanie co do na
szych zawodników. Okazało się, że

„pięściarze na kilo" wcale nie ustępu
ją nawet silnemu zespołowi węgier
skiemu i gdyby zawody z Węgrami 
odbyły się w następnym dniu, rezultat 
napewno byłby inny.

Prasa węgierska’ jest zdania, że na 
zawodacli o mistrzostwo Europy, Pol
ska odgrywać będzie jedną z najważ
niejszych ról. Z pośród naszych zawód 
ników wymieniają Węgrzy Sewerynia 
ka i Glona, którzy posiadają europej
ską klasę.

jęcia drużyna polska nigdy jeszcze 
nie doznała i wątpię, aby ktoś po- 

. . i r i > ■ trafd dorównać w tym względzie
juz z pewnych fachowych rad 11 naszym sympatycznym aliantom, 
wskazówek, jeśli me — ginie mar-1 .

przedostaje się do skromnej garst
ki uprzywilejowanych i korzysta

nie w szarej masie nie doczekaw
szy się nawet pełnego rozwoju,- . Igrzyska kobiece odbędą sie w
niejednokrotnie nieprzeciętnego ta- tenskym Stadionie'1 w Pradze 6. 7 i 8
’ września r. b„ a udział zgłosiły już na-lentu.

Kurs trenerów w Warszawie jest stW”'iace państwa: Ameryka. Anglia, 
drodze ku -r'~.-..............pierwszym krokiem na

8 maja wieczorem przez Berlin. I komentarze te są trafne!

LEGJA - WARTA 4:0.

BRAMKA, KTÓRA PRZYNOSI PÓł ffilL.JONA
Pierwsza bramka dla Arsenału, w pamiętnym finale puharu angielskiego.

HERBATNIKI

WEDLA
Bramkarz Skwarczyński atakowany Przez Kmiołę chwyta 

Ziemian gotów' do interwencji.
piłkę. lewo

NASŁE^S^E

lepszemu. By jednak cel został w 
zupełności osiągnięty potrzeba 
dalszych intensywnych wysiłków, 
potrzeba instruktorów i nauczy
cieli rozsianych po całej Polsce a 
wówczas piłkarstwo nasze ruszy z 
martwego punktu, w jakim znajdu
je się faktycznie od kilku lat..

N, Siisserniann.

rauci _v Ud. AUKLiatt
. . .... . Czechosłowacja. E-

stonja. Francja. Holandia. Italia, Ja- 
ponja. Jugosławia. Łotwa. Niemcy Pol
ska. Szwajcaria i Szwecia. A zatem
Igrzyska przedstawiać sie będą wręcz' 
impontrico. Jak dotąd z poważniej-! 
szych konkurentów brak iest jedynie 
Kanady, która udziału naoewno nie: 
w eźmie.

Do Jwry d*appel“ (komisia odwo
ławcza) Igrzysk Kobiecych w Pradze 
wybrano in. in. mjr. Sterbe.

NA FINISZU.
kolegów klirbowydiAMiciiallakfl i Napicracza tia finiszu bic^ 

gu 100 kim. o pimar P. U. W. F.
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